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prowadzenie swoich kandydatów używał środ- 
ków niedozwolnych, sposobów jakich zdaje 
się używał, a których nie posiada opozycya. 
Ale że kandydat rządowy będzie za takiego 
przez dzienniki rządowe i półurzędowe ogło- 
szony, jak innego znów kandydata dzienniki 
opozycyjne za swego ogłoszą, to przecież z 
samej natury rzeczy wynika, a nawet jeżeli 
pierwszego prefekt się nie wyprze, jak za 
drugim będzie jaki znany „nieprzejednany* 
agitował, to wszystko jeszcze nietylko wolno- 
ści wyborczćj nie narusza, lecz przeciwnie 
należy do sfery, w którćj jéj każdy używać 
powinien. 

Nie możemy przypuszczać, aby oświadcze- 
nienie p. Olliviera miało znaczyć, że rząd nie 
używa tych swobód przy wyborach, jakie słu- 
żą każdemu obywatelowi francuskiemu. Toby 
było właśnie zdaniem naszem ukróceniem wol- 
ności wyborczćj, na którćj cały rząd parla- 
mentarny, jeżeli nie jest fikcyą i nie ma być 
kłamem, spoczywa. Równość w wolności co- 
raz większa, w tem uważamy jak pisaliśmy 
nie raz, postęp prawdziwy. Nie na tem po- 
stęp zależy, aby jeden drugiemu był równym, 
ale na tem właśnie, aby każdemu służyło 
używania wolności równe prawo. Zastosować 
to do wolności wyborczćj, która jest jedną z 
największych zdobyczy naszego stulecia, jest 
zapewne trudno, ale od szczerego zastosowa- 
nia, czyli od woluych wyborów zawisło uda- 
nie się powszechnćj na kontynencie próby ja- 
ką widzimy usiłowaną w zaprowadzeniu rzą- 
dów ściśle parlamentarnych, tam nawet, gdzie 
konstytucya nie ma jak w Anglii odwiecznćj 
ze społecznością i na jćj gruncie wyrosłćj 
podstawy. 


Kraków 3 marca. 


Jednym z głównych zarzutów, jakie rządom 
osobistym Cesarza Napoleona czyniono we 
Francyi w ostatnich zwłaszcza czasach, były 
tak zwane kandydatury rządowe na człon- 
ków Ciała prawodawczego. Z początku cesar- 
stwa, dopóki Francya nie ochłódła z przestra- 
chu przed tąk zwanem „widmem czerwonem,* 
dopóki w Oesarzu widziała zbawcę społeczeń- 
stwa, a opozycya tak orleańska jak inne, w 
abstencyi zawierały wszelkie usiłowania i dzia- 
łalność, łatwo było rządowi zdobywać sobie 
większość w Ciele prawodawczem, bez ucie- 
kania się do środków i sposobów, jakiemi 
przy wyborach każdy rząd rozporządza. Wy- 
bory powszechne zostawały posłusznem ną- 
rzędziem w ręku. Napoleona III. Skoro atoli 
opozycya przeszła na pole czynu, i wzięła wy- 
bory za pole wałki, kandydatury rządowe by- 
wały coraz silniej popierane wpływem prefe- 
któw, i wszelkich organów rządowych, tak da- 
lece, że osoby dobrze ze stosunkami na pro- 
wincyi obeznane, zapewniały nas, iż główną 
osobą przy wyborach w wielu departamen- 
tach byli żandarmi i straż polowa (gardes 
champłtres). Nadużycia wzrastały w miarę 
wytężenia żywiołów opozycyjnych , w miarę 
rosnącej walki między kandydatami rządowy- 
mi i opozycyjnymi; pomimo wyborów powsze- 
chnych, będących niejako najwyższym wyra- 
zem wolności wyborczej, wolność ta była czę- 
sto iluzoryjną, z powodu środków używanych 
do przeprowadzenia kandydatów rządowych. A 
środki te były drażliwszemi niż znane prze- 
kupstwo w wyborach angielskich, raz z powo- 
du, że przysługiwały tylko rządowi, a prze- 
kupstwo przysługuje wszystkim ; powtóre, że 
w Anglii stało zawsze u rządu stronnictwo, 
gdy we Francyi były rządy osobiste. 

Ze zmianą rządów osobistych, obecnie do- 
konaną, zmiana również i w tym kierunku 
nastąpić musiała, a niedawno oświadczył w 
Izbie minister Ollivier, że rząd zachowa w 
przyszłych wyborach zupełną neutralność. Naj- 
skrajniejsza opozycya wotowała za nim, gdy 
tym czasem prawica w liczbie 56 członków 
oświadczyła się przeciw niemu. 

Sądzimy, że głosowanie to prawej strony 
Izby wypadło tylko z obawy, aby gabinet nie 
poszedł zbyt daleko w kierunku lewicy. Oba- 
wiała się prawa strona, aby opozycya nie 
brała owego oświadczenia w znaczeniu jakie- 
go w gruncie mieć nie może. Neutralność 
rządu w wyborach odnosić się winna tylko do 
środków, jakiemi przy wyborach posługiwać 
się może, zgoła, że nie będzie ich używał; 
lecz nie może mieć znaczenia, aby rząd był 
neutralnym czyli obojętnym co do opinii jaką 
wyznaje obrany poseł, Żaden rząd, nawet 
najbardziej parlamentarny, Z większości po- 
wstały i według niej się kierujący, nie może 
być obojętnym na wypadki wyboru, bo wte- 
dy należałoby przypuścić, że gabinet nie ma 
przekonania, nie ma opinii, ani się trzyma 
jakiego systematu. Jeżeli ma przekonanie, sta- 
rać się więc musi i powinien, aby wybory 
wydały większość ze stronników tego przeko- 
nania złożoną. Kandydaci więc rządowi być 
mogą i będą, tak jak kandydaci opozycyjni, 
bo zawsze jest rząd i opozycya; to bynajmniej 
nie uwłacza wolności wyborczej. 

Uwłaczałoby jéj tylko, gdyby rząd na prze- 


rew 


W sprawie języka wykładowego na 
uniwersytecie lwowskim. 


Podczas rozpraw na czwartem posiedzeniu Wy- 
działu rezolucyjnego pad 'ustępem d. punktu 3go 
rezolucyi, który brzmi: „Ustanawianie zasad nau- 
czania w szkołach ludowych i gimnazyach i usta- 
wodawstwo o uniwersytetach*, minister Giskra 0- 
świadczyć miał *) „że uniwersytet krakowski jest 
zupełnie spolonizowany, na „drugi uniwersytet pol- 
ski we Lwowie rząd zezwolić mie może, lecz po- 
nieważ każdy docent ma prawo wykładać w języku 
polskim, przeto — jeżeli to odpowiada potrzebie 
Galicyi — uniwersytet lwowski z pewnością z cza- 
sem się spolszczy. Rząd mu zostawia drogę otwar- 
tą. Jeżeli kraj potrzebuje drugiego uniwersytetu 
polskiego, niech go sobie stworzy popieraniem do- 
centów polskich*. 

Tak więc rząd zezwoliwszy na wprowadzenie 

języka polskiego jako urzędowego do sądów i u- 
rzędów, spolonizowawszy, jak się p. Minister wy- 
raża, uniwersytet krakowski a właściwie przywró- 
ciwszy mu dawny język wykładowy, zaprowadzi- 
wszy język polski po gimnazyach i szkołach ludo- 
wych, nie uznaje potrzeby zaprowadzenia go jako 
języka wykładowego na uniwersytecie lwowskim i 
oświadcza, że na drugi uniwersytet polski we Lwo- 
wie zezwolić nie może. 
Gdzież tu konsekwencya? Gdzież owa jednaka 
miara, którą wszelkie słuszne żądania kraju oce- 
niać należy? Według jakiejże zasady postępuje 
sobie rząd, tu przyznając, tam znów odmawiając 
narodowi naszemu praw do czerpania wiedzy W 
rodzinnej mowie? A więc co słusznem uznano dla 
Krakowa, tego Lwowu odmówić postanowiono? 
Czem cieszyć się może zachodnia część kraju, te- 
go odmówić sobie musi wschodnia jego część, bo 
tak się rządowi podoba. 

*) Według korespondencji (H) zamieszczonej w 
Czasie z d. 27 lutego Nr. 47. 


matki — tu, w tym świecie rzymskim, któryby mo- 
zna śmiało nazwać stekiem wszystkich zbrodni! 
jakże nam z bliska trzeba nad nią czuwać, żeby 
żadnego złego wpływu nie dopuścić! 

— Zapewne, ale mojem zdaniem, jeźli dziewe- 
czka sama się nie umie, albo nie chce, dopilnować, 
to jej też nikt nie ustrzeże. Nie bój się wszakże 
o Irenę, potrafi ona sobie radzić — już przecie 
szesnasty rok kończy, przytem i sprytu nie skąpo, 
i dosyć szlachetnej dumy na ustrzeżenie klejnotu 
cnoty rodzinnej — ostatnia z Fabrycyuszów nie od- 
rodzi się od swoich przodków. — Ale ja cię muszę 
już pożegnać, żono, bo jutro będzie dzień praco- 
wity dla mnie: wypadnie mi ogłosić edykt prze- 
ciwko chrześcianom. 

Wirginia zbladła. 

— Juliuszu!... co ty mówisz? 

— Że się prześladowanie przeciwko tym ludziom 
ma wznowić, z rozkazu Cesarza — a mnie, jako 
konsu!owi, wypadnie też nieraz ich sądzić... ale 
cóżeś taka sfrasowana, moja droga? 

W twarzy i w całej postawie Wirginii rzeczy- 
wiście okropna walka się wypiętnowała — kolana 
zadrgały, ręce wyciągnęła na chwilę ku Juliuszowi, 
i dwie łzy wielkie już się zaczęły staczać na po- 
liczki, ale nagle skrzepły pomiędzy rzęsami, i proś- 
ba, zdrętwiała od strachu, zamarła na ustach. 

— (o ci to, Wirginio? doprawdy nie rozumiem 
twojego wzruszenia. 

— Drogi mój, b 
chrześcian, szepnęła, wpatrując się w niego 
galnie i czule. 

— Owszem, muszę, bo tak prawo każe. 

— Jakto? i prawa tego krwawego tyż byś sam 


Część literacko - artystyczna. 


TREN A. 
czyli 
CHRZEŚCIANIE ZA DOMICYANA. 
Powieść oryginalna 


przez MA. G. 


(Ciąg dalszy). 


— Co ona za jedna, ta Lukrecya? 

— Przyznam się, że nie wiem, bo jej nikt nie 
zna, ani w Atenach, ani w okolicy — fizognomię 
radio po grecku jednak i po łacinie 
dos a mówi, a o cokolwiek ją spytać, czy w 
naukach czy też w sztuce, odpowiada z głęboką 
znajomością rzeczy, Znać też po układzie, że musi 
być z wysokiego rodu. 

i Ta, tak jednakże nieznajomej dziecka nie 
oddała. 

— Cóż chcesz? Fabryciusz najzacniejszy czło- 
wiek, ale słabej woli, zwłaszcza po Śmierci żony, 
ukochana jedynaczka co chce to z nim robi. Uparła 
się wrócić do Rzymu — ojciec mianowany prokon- 
sulem Azyi, nie mógł z nią pojechać, a że nie- 
chciał puścić samej, skorzystał z tego, iż się Lu- 
krecya zaofiarowała. —— ą 

—'0 Juliuszu! jąkież niebezpieczeństwa czeka- 
ją młodą dziewczynę, bogatą i piękną — a bez 


ty nie będziesz prześladował 
bła- 


orzeczeniem wyrażnem art. 2go ustawy zasadni- 
czej z d. 
obywateli, 
teli w obliczu 
Staatsbürger gleich“. 


den naród polski, choć z dwóch bratnich złożony 
szczepów, których jednak wspólnym jak dotychczas 
naukowym językiem jest język polski, a żaden z 
tych szczepów nie domagał 


rząd uważa jedynie jako koncesyę z dobrej jego 
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no-demokratycznemi zagranicą. Śledztwo, jak sły- 
szę, toczy się w tutejszym sądzie karnym w kie- 
runku zbrodni stanu. 


Jakże jednak podobne oświadczenie pogodzić z | polskie tych ostatnich, to obawiając się dokuczań 
niemieckich egzaminatorów, z braku odwagi cywil- 
nej uczęszcza nieraz na wykłady niemieckie. 

Potem cośmy teraz powiedzieli, ocenimy nale- 
życie znaczenie wyrzeczonego przez p. Giskrę zda- 
nia, że jeżeli kraj potrzebuje drugiego uniwersytetu 
polskiego, niech go sobie stworzy popieraniem do- 
centów polskich. 

Kraj będzie zawsze usilnie popierał docentów 
polskich, ale niepoprzestając na tem poparciu spo- 
dziewa się, że działająca w jego imieniu delegacya 
sejmowa nieustannie i natarczywie domagać się 
będzie przyznania sejmowi krajowemu ustawodaw- 
stwa o uniwersytetach, któreby mianowicie zrówna” 
nie uniwersytetu lwowskiego Z krakowskim pod 
względem języka wykładowego ostatecznie sprowa- 
dzić zdołało. 

Tymczasem jednak, niechaj młodzież polska w 
uniwersytecie lwowskim pamięta, że jak p. Giskra 
mówi, od niej głównie zależy spolszczenie 
uniwersytetu lwowskiego. 


21 grudnia 1867 r. o ogólnych prawach 
który głosi równość wszystkich obywa- 
rawa: „Vor dem Gesetze sind alle 


Paryż 25 lutego. 


Przecież kraj cały zamieszkałym jest przez je- ń 

-i- Dzień wczorajszy, rocznica rewolucji 1848 
r. stał się dniem pamiętnym I w historyi drugie- 
go cesarstwa ; jeżeli bowiem dotychczas wielu nie 
wierzyło w szczerość nowo zaprowadzonego parla- 
mentarnego systemu, i nie przypuszczało, aby sa- 
mowładny przez lat ośmnaście Napoleon mógł 
przy schyłku swego panowania wyrzec się istotnie 
dyktatorskiej swćj roli i na stancwisku skromnem 
konstytucyjnego monarchy ograniczyć, to dzień 
wczorajszy istotnie ową wątpliwość rozstrzygnął. 
Utrzymanie lub też skasowanie kandydatur rządo- 
wych było probierczym kamieniem istotnych uspo- 
sobień i zamiarów Cesarza. Dopókiby rząd dawne- 
mi sposobami deputowanych obierał, dopóty system 
parlamentarny i zaprowadzony samorząd kraju był- 
by istotnie złudną tylko fikcyą, nie mającą rze- 
czywistości, i nie dającą żadnćj rękojmi. Opinia 
publiczna zrozumiała to dobrze, i dla tego też 
tak jednogłośnie i tak uporczywie przeciwko kan- 
dydaturom rządowym występowała, i w nich głó- 
wne źródło złego upatrywała, zniesienia ich prze- 
dewszystkiem pragnęła. Zwolennicy dawnego sy- 
stemu, (cała koterya pp. Rouher, Forcade i spół- 
ki), ze swojćj strony pojmowali również, że do- 
póki rząd dawny system w wyborach do Izby u- 
trzyma, dopóty nic jeszcze dla nich straconem nie 
jest; dopóty mogą mieć nadzieję, że u złotodajne- 
go rudla znów staną, i losami Francyi po dawne- 
mu kierować będą. Kandydatury rządowe były 
więc gordyjskim węzłem całćj sytuacyi ; rozwiąza- 
nie jego najtrudniejszem obecnćj chwili zadaniem. 
Wielu członków do prawego Środka Izby należą- 
cych, pod naciskiem opinii publicznój wspomniało 
delikatnie o potrzebie reformy prawa wyborczego, 
ale tćj reformy nie brali na seryo, a zniesienie 
kandydatur rządowych nie przeszło im nawet przez 
głowę. 

Aby szczerość rządu i liberalnego stronnictwa 
w Izbie na stanowczą wystawić próbę, opozycya 
wystąpiła więc z kategorycznem zapytaniem, czy 
gabinet myśli się wyrzec rządowych kandydatur, 
czy też po dawnemu reprezentantów naroda za po- 
średnictwem administracyi obierać będzie. P. Che- 
yandier de Valdrome, minister spraw wewnętrz- 
nych, aby nie obrazić cbecnéj Izby, w odpowiedzi 
swojćj nie był dość jasnym, a wyrażenie, że rząd 
zachowuje sobie prawo wskązywania swoich przy- 
jaciół, było tak elastycznem, że je rozmaicie tłó- 
maczyć było można. Ollivier z większym naciskiem 
tój saméj kwestyi dotknął, ale stanowczego również 
nie wyrzekł słowa. Działo się to na środowem po- 
siedzeniu Izby. Z małćj różnicy, jaką Arkadya spo- 
strzegła w oświadczeniach p. Olliviera i p. Che- 
vandier de Valdrome, stronnictwo Rouhera posta- 
nowiło skorzystać, rozdzielić gabinet, a zmusze- 
niem do stanowczych w kwestyi kandydatur rzą- 
dowych oświadczeń skompromitować go i obalić. 
Plan istotnie dobrze był obmyślonym: jeżeli gabi- 
net nie wyrzecze się kandydatur rządowych, to w 
takim razie oburzy całe liberalne stronnictwo w 
Izbie i w kraju, i samą racyę bytu swego utraci; 
jeżeli zaś, czego nie przypuszczano nawet, kandy- 
datury rządowe potępi, to skompromituje się W 0- 
bec większości Izby, a jak sądzono, 1 w obec sa- 
mego Cesarza. Jak widzimy, kwestya postawiona 
była aut, aut, gabinet przyparty do muru, uni- 
knąć stanowczćj bitwy nie miał sposobu. W takich 
to warunkach rozpoczęło się sławne posiedzenie 
Izby w dniu 24 lutego. 

Najprzód głos zabrał członek opozycyi Arago, aby 
odpowiedzieć na zarzuty, jakie na poprzedniem po- 
siedzeniu zrobił republikanom p. Duguć, młody i 
zapalony stronnik Rouhera i kandydatur rządowych. 
Arago powiada, że w r. 1848 rząd republikański 
szanował najzupełniej swobodę wyborów, i że lu- 
dzie, którzy w tym czasie stali u władzy tó tylko 
jedynie mają sobie do wyrzucenia, iż zbyt łatwo 
dera, Schena, Papsta, Mosta i Behringa. zaufali samorodnym republikanom, którzy do- 
Uwięzienie ich sprawiło wielkie wrażenie. Rząd |bijali się o stanowiska po to jedynie, aby rzeczpo- 
w ruchach robotniczych w Wiedniu wietrzy jakiś spolitę zdradzić. Gorętsi oni byli w opiniach swo- 
spisek, zostający W związku z agitacyami socyal- |ich od republikanów prawdziwych, za socyalistów 


się pozostawienia na- 
dal wstrętnego sobie obcego duchowi i przeszłości 
ich języka niemieckiego w szkołach i uniwersyte- 
tach, lecz oba spodziewały się, że rząd zapowie- 
dziane równouprawnienie narodowości przeprowa- 
dzi w całej pełni i bez żadnych ograniczeń, bo 
jnaczej równości uprawnienia wyobrazić sobie 
niepodobna. 

Z powyższego oświadczenia reprezentanta rządu 
okazuje się, że zaprowadzenie w tej lub owej szko- 
le, na tym albo owym uniwersytecie języka pol- 
skiego a względnie ruskiego, jako wykładowego 


woli płynącą, do której obowiązanym się być nie 
czuje, a zatem jako łaskę; wiadomo zaś, że łaska 
pańska na pstrym koniu jeździ i co dziś otrzyma- 
my, może nam być jutro odebrane. 

Tymczasem artykuł 19 wyżpowołanej ustawy za- 
sadniczej z d, 21 grudnia 1867 opiewa : 

„Alle Volksstimme des Staates sind gleichbe- 
rechtigt, und jeder Volksstamm hat ein unverletz- 
liches Recht auf Wahrung und Pflege seiner Na- 
tionalitit und Sprache“. „Die Gleichberechtiqung 
aller landesiiblichen Sprachen in Schule, Amt und 
öffentlichem Leben wird von Staate anerkamt*, *) 

Na zasadzie tego postanowienia każdy naród w 
państwie austryackiem ma prawo bronić i pielę- 
gnować swą narodowość a zatem uprawniony jest 
domagać się zaprowadzenia bez ścieśnień języków 
krajowych tj. polskiego lub ruskiego po szkołach 
i uniwersytetach, a rząd nie świadczy żadnej ła- 
ski, lecz wypełnia jedynie odpowiedni temu prawu 
obowiązek, czyniąc mu zadość. 

Może być, że p. Giskra, nie znając zupełnie na- 
szego kraju, uważa język niemiecki w Galicyi za 
„landesiiblich" i dla tego nie chcąc ukrzywdzić 
tego według niego równouprawnionego języka, z0- 
stawia mu taki przytułek, jakim jest dotychczas 
technika i jedno gimnazyum lwowskie i jakim 
według jego przekonania powinien pozostać uni- 
wersytet lwowski. 

Z wyjątkiem jednak większej części ludności sta- 
rozakonnej, która podobnym lubo nie tym samym 
porozumiewa się językiem, mówi po niemiecku tyl- 
ko garstka cudzoziemców, a ita z zaprowadzeniem 
języka polskiego do sądów, szkół i urzędów poczy- 
na zwolna przenosić się do owych części Przed- 
litawii, gdzie język niemiecki jest krajowym i ro- 
dowitym. Zabawną jest wyrażona podczas rozpraw 
wydziału rezolucyjnego przez barona Tintego oba- 
wa, że Galicya w razie udzielenia jej sejmowi usta- 
wodawstwa o uniwersytetach, gotowaby nadużywać 
tego przywileju. Co tu mówić o nadużycia możli- 
wem tego przywileju przez Galicyę, gdy sam mini- 
ster Giskra nadużywa ustaw zasadniczych, nie chcąc 
przyzwolić na zaprowadzenie języka polskiego, ja- 
ko wykładowego na uniwersytecie lwowskim. Słu- 
sznie utrzymuje książę Władysław Sanguszko w 
swym liście otwartym, że od dzisiejszego minister- 
stwa, z członków jednej narodowości złożonego i 
do jednej frakcyi należącego, niczego spodziewać 
się nie możemy. Przekonywamy się o tem co 

iejszy, który przewodniczył 


KORESPONDEŃCYA CZASU. 


Wieden 2 marca. 


(H.) Dziś obiegały tu pogłoski o nowych poty- 
czkach między wojskiem austryackiem a powstań- 
cami w Dalmacyi. Z wiarygodnego źródła mogę 
was zapewnić, że pogłoski te opierają się jedynie 
na burdzie między kilkoma strzelcami austryackimi 
a góralami czarnogórskimi. Bitka zaszła onegdaj 
wieczór pod warownią Przeka na południowym 
krańcu Dalmacyi na granicy czarnogórskiej. Jene- 
rał Auersperg sam był obecnym na miejscu i 
przesłał do ministerstwa wojny raport uspakajają- 
cy. W bitce tej zginął jeden strzelec. Rozpoczęła 
się rzucaniem kamieni ze strony Czarnogórców i 
skończyła ucieczką ostatnich. Zresztą bitka nie- 
miała żadnego znaczenia a wieści giełdowe były 
przesadzone. 

Dziś wieczór jenerał Rodicz, który tu bawił 
czas dłuższy dla zdania sprawy o stanie rzeczy W 
Dalmacyi, wracą do Kotaru, gdzie zabawi parę ty- 
godni aż do wiosny. W chwili, kiedy zniknie wszel- 
ka obawa ponownego wybuchu powstania w Dalma- 
cyi, jenerał Rodicz, używający jako Słowianin 
wielkiego miru między swymi rodakami, opuści 
Dalmacyą i uda się napowrót do Hermansztadu, 
gdzie piastował do niedawna godność głównego 
dowódzcy wojsk w Siedmiogrodzie. W czasie po- 
bytu swego w Wiedniu jenerał Rodicz otrzymał 
wielokrotne dowody zadowolenia N. Pana. 

Jest temu dwa tygodnie jak doniosłem wam, że na 
poufnej pogadance u p. Giskry posłowie niemiec- 
cy zgodzili się na odroczenie reformy wyborczej, 
tj. zaprowadzenia wyborów bezpośrednich. Wówczas 
wszystkie dzienniki wiedeńskie wprost przeciwnie 
pisały. Dziś odbieram wiadomość, która w zupeł- 
ności potwierdza dawniejsze doniesienia moje. Już 
na jednem z przyszłych posiedzeń Izby niższej 
rząd przedłoży projekt ustawy o zmianie 
ordynacji wyborczej, lecz o wyborach bez- 
pośrednich w tym projekcie nie ma mowy. Rząd 
poleca tylko podwojenie liczby depu to- 
wanych z z zachowaniem dotychczasowego trybu 
wyborczego tj. kuryami i to za pośrednictwem sej- 
mów. Będzie to więc nowy półśrodek, który nikogo 
nie zadowoli, a najmniej Niemców. 

Wprowadzeniu wyborów bezpośrednich do po- 
mienionego projektu sprzeciwiali się, jak donosi 
Morgenpost, ministrowie Herbst i Brestel. 
Pierwszy z antagonizmu przeciw Giskrze, p. Bre- 
stel z przekonania. W tej kwestyi nowe więc za- 
chodzi rozdwojenie w gabinecie. 

List Czechów w odpowiedzi na zaproszenie p. 
Giskry ma być niebawem ogłoszony W gazetach 
czeskich i jednym z tutejszych dzienników urzę- 
dowych. 

Dziś uwięziono nagle pięciu przywódzców robo- 
tników tutejszych, a mianowicie pp. Obermin- 


chwila. Gabinet teraźni 
przy układaniu liberalnych ustaw, bedących pod- 
stawą dzisiejszej konstytucyi monarchii austryac- 
kiej, sam swoją własną bronią pokona się, działa- 
jąc wbrew tym ustawom. 

Dla kilkunastu profesorów narodowości niemiec- 
kiej, ludzie poświęcający się zawodowi nauczyciel- 
skiemu muszą zadawalniać się posadami bezpłat- 
nemi docentów przy uniwersytecie lwowskim, a 
młodzież choćby chętnie uczęszczała na wykłady 


*) Wszystkie ludy państwa są równouprawnione i 
każde plemie ma nieprzedawnione prawo obrony i pie- 
lęgnowania swojej narodowości i języka*, — „Państwo 
przyznaje równe prawa wszystkim krajowym  językom 
w szkole, urzędzie i w życiu publicznem*. 


a urząd sędziego bogaty w zasługi chociaż nieraz |nigdy mnie nie spędzą z drogi, którą widzę jasną 
ciężki. i należną; a prawo kraju tak mi drogie, że choć- 
Ach! jakiż obowiązek może kiedy naglić do |by przyjaciel mój najbardziej bliski, że choćbyś 
katowania niewinnych! ty sama przeciw niemu wykroczyła, gotówbym jak 
Agrykoli brwi się zbiegły. drugi Brutus, poświęcić cię we własnych oczach 
— Oni niewinni! A któż ci to kiedykolwiek mógł | ną ołtarzu Romy! à 
powiedzieć, nieszczęśliwa? Tobież o tem sądzić?| To mówiąc gniewnie zarzucił połę togi po za 
Tobie, kobiecie, której umysł już z przyrodzenia |ramię, i wyszedł. 
po za kółko domowe sięgać nie usposobiony? To- Wirginia załamała ręce. 
Chwilę postała cicho, jakby ogromem ciosu przy- 


bież wrogów Rzymu bronić, dla tego, Że dzięki 
niebu, cnotliwa myśl twoja nie umie ci przedsta- | walona; potóm poszła do przyległego pokoju, gdzie 
Rita siedziała nad haftem, i z głośnym płaczem 


wić obrzydliwości których się dopuszczają w cieniu jata i r. l 
nocy, w kretowinach swoich ?.. Nie, wstręt twój |rzuciła jej się na szyję. Niewolnica serdecznie i 
wdzięcznie uścisk przyjęła, ale się nie spytała o 


do rozlewu krwi pojmuję i cenię, ale nie idź da- CHR 
lej. Ci nikczemnicy grzęzną w zepsuciu, a wszakże | przyczynę żalu. W całej jej postaci i w każdym 
zgangrenowany członek winien być bez litości od- | ruchu przebijało jakieś dziwne uspokojenie, „które 
ciętym od ciała Rzeczypospolitej, już i tak dość |czasem następuje po wielkiej boleści. 

— Siostro! 0 siostro droga! — zawołała Wirgi- 


zchorzałego. ZR ) 
— Mężu drogi, pozwól mi jednę uwagę. Wy- nia wśród łkania. a 
— Cóż takiego, najmilsza pani? Jakimże no- 


rzucasz mi, że ja nie znam cbrześcian, a jednak 
ich bronię —znaszże ty ich dostatecznie aby ich |wym krzyżem podobało się dobremu Bogu cię. na- 
potępiać? Miałżeś choć raz naoczny dowód, że to |wiedzić? 

— O Rito! kościół będą prześladować! 


o co ich skarżą prawdziwe ?, Czytałżeś kiedy ich 
dzieła? zgruntowałeś naukę“. Rita ani odpowiedziała, ani się ruszyła z miej- 
sca, tylko lekko zbladła. 


— Wirginio — przez „wszystkie bogi tracę już 
cierpliwość! czyliż mnie nie znasz albo zapomi- ą m pa 1 z , 
wa o waKŃŚCE sprawach któremim jest Ró! dłs * Rito ee: Co a pic a or naasema 
czas tracił ; a wiernych! Co nowych grzechów n! 
ny, że chcesz abym na ślęczeniu nad | więcz?... On, on sam nas będzie ścigał ! 
— Dziej się wola Boża, pani! 


bajkami? Wreszcie, zepsuci czy nie, zawsze Wy- 
— O moja siostro! wielem już przeniosła, ale 


znawają religię obeą Rzymowi i tem samem już 
na ból taki, Bóg Świadkiem nie byłam gotową. 


są zbrodniarzami !... 
— Juliuszu.. 
Widzieć najdroższego nad przepaścią, służącego 
szatanowi, z dobrą wiarą pełniącego zbrodnie, i 


zachciał być wykonawcą? Ty szlachetny, któryś do- 
tąd nawet w boju nigdy się nie plamił okrucień- 
stwem, teraz zaczniesz się zaprawiać do rzemiosła 
kata? będziesz się uczył pastwić nad słabością! 
będziesz mordował bezbronnych! Ach! i jakiem 
czołem, potem gdy wieczór powrócisz do domu, 
przyjmiesz pieszczotę twojego dziecka, ty, na któ- 
rego tyle sierót będzie płakać! jakżeż ja sama 
przystąpię do ciebie, kiedy Z twoich rąk krew po- 
zarzynanych ścieknie!! O nie Juliuszu! na wszy- 
stko co ci tylko świętem, zaklinam cię, nie tykaj 
się tej krwiożerczej sprawy — złóż urząd, który 
cię do tego zmusza — ucieknij — nie kaź sławy 
dotąd takiej czystej, jeśli nie chcesz żeby późne 
pokolenia twoje imie przeklinały, i bistorya poda- 
ła je na wieczną wzgardę — ulituj się — nie wzna- 
wiaj nerońskich czasów na których pamięć wzdry- 
ga się co żyje — ulituj się nad sobą samym — 
nad synem — nąd żoną — bo jeśli mi się Agry- 
kola z bohatera zmieni w kata, jakże go jeszcze 
potrafię szacować?...  - 

Uniesienie stopniowo opanowywało młodą kobie- 
tę podczas gdy mówiła — trwoga znikła z jej gło- 
su — słowa sypały się szybko i żywo, tak, że zdu- 
miony mąż przypatrywał się jej z podziwem cho- 
ciaż z oburzeniem. 

— Zkądże Wirginii naraz taki zapał w obronie 
ludzi których sama nie zna? zapytał nakoniec. 

— Ja w twojej własnej obronie przemawiam — 
boć i tak nie braknie ręki ani noża do morder- 
stwa, choć się ty usuniesz — ale jeśli w każdym 
razie mają być prześladowani, niech niemi przy- 
najmniej nie będą przez ciebie. 

— Obowiązek nigdy nie plami honoru, Wirginio, 


— 


— Przestań... odchodzę. Jedno ci tylko zapo- 
wiem; ani łzy kobiece, ani prośby ust kochanych, 
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się ogłaszali, jak np. Rouher, aby potem stać się 
dygnitarzami cesarstwa. Kończąc Arago nadmienia, 
że szczęśliwy przypadek zrządził, iż mówi to w 
rocznicę 24 Lutego, która jest dla nas pamiąt- 
ką i nadzieją, kiedy zapewne nikt nie pomyśli 
o obchodzeniu rocznicy 2 Grudnia. Izba przyjmuje 
te słowa szemraniem...— bez hałasu i krzyku jed- 
nakże. Garnies-Pagós wstępuje na trybunę, aby 
również bronić rządu z 1848r. ale izba nie słucha 
go wcale. Mowa ta nie ma w istocie interesu, jak 
również i wystąpienie p. de Buzareingnes, dowo- 
dzącego, że kandydatury rządowe są prawne, po- 
trzebne i konieczne. Wszystko to drobne utarczki, 
parlamentarna tyraljerka; prawdziwa bitwa rozpo- 
częła się dopiero z wystąpieniem p. Granier de 
Cassagnac. P. Cassagnac powiada, że będąc prze- 
konanym, że jedynie minister spraw wewnętrznych 
wyraził doktrynę rządu, zrzeka się głosu. Zacze- 
piony w ten sposób Ollivier wstępuje na mównicę, 
i w pośród natężonej ciekawości całej izby oświad- 
cza, że pomiędzy jego opinją co do kandydatur 
rządowych z opinią ministra spraw wewnętrz- 
nych żadna nie zachodzi różnica. „Rząd, powia- 
da Ollivier wyrzeka się kandydatur oficyalnych i 
najzupełniejszą neutralność w wyborach zachowa”. 
Grzmot oklasków przyjmuje te słowa; większość 
deputowanych, publiczność zgromadzona na gale- 
ryach radośnemi okrzykami witają to oświadczenie 
zapał panuje niesłychany, kobiety powiewają chu- 
stkami — przez kilkanaście minut trwa wzburze- 
nie, sama tylko, skrajna prawa, zmieszana, prze- 
rażona, w głuchem i ponurem siedzi milczeniu. 

_ Granier de Cassagnac wstępuje na mównicę — Ba- 
yard kandydatur rządowych czuje że do ostatniej 
występuje walki, ale chce jeszcze skruszyć kopiję 
na cześć tak mu drogiego i ukochanego systemu. 
Szorstki i gwałtowny zazwyczaj, Cassagnac tym 
razem przybiera ton spokojny i amiarkowany; nie 
oburza się, nie piorunuje, ale ubolewa nad za- 
ślepieniem ministrów, którzy upadek cesarstwu mi- 
mowiedzy gotują. Nie wierzy on, nie może uwie- 
rzyć, aby rząd istotnie chciał iść tak daleko, aby 
najpierwszych swoich porzucił przyjaciół, aby 
się wyrzekł obowiązku oświecania ludu i kiero- 
wania jego wyborem. Włościanie, zdaniem Cassa- 
gnaca, nie mają czasu zajmować się polityką: „pła- 
cimy podatki, abyście nami rządzili, powiadają, a 
gdy czas wyborów nadchodzi do rządu się odwołu- 
ją, aby im wskazał, kogo obrać mają.“ Thiers tra- 
fną robi uwagę że system ten dałby się jeszcze 
znakomicie uprościć, a to, gdyby włościanie ze miast 
wybierać reprezentantów powiedzieli rządowi „ty 
sam nas reprezentuj, a jeszcze przez to lepiej rzą- 
dzić będziesz.* Nie zbity z toru Cassagnac ubole- 
wa dalej, że nowi ludzie stojący u władzy, chcą 
zerwać z przeszłością, z tem wszystkiem, co w cią- 
gu lat ośmnastu dokonanem było. Życzy on ga- 
binetowi, aby uwieńczył budowę, ale ma nadzie- 
ję, że Francya nie zapomni o tych, którzy nad jej 
wzniesieniem przy boku cesarza pracowali lat tyle. 
Ollivier odpowiada na to, że zawsze cześć odda- 
wał liberalnym czynom cesarstwa, że stanąwszy u 
władzy przyjął obowiązek bronienia go, ale za po- 
mocą Środków, które za skuteczne uważa. „Otóż 
głęboko przekonani jesteśmy, że po dokonanej kon- 
stytucyjnej przemianie, jedynem niebezpieczeństwem 
mogącem grozić rządowi byłby upór w utrzymaniu 
dawniejszego wyborczego systemu. Od chwili więc, 
w której stanęliśmy u władzy, system ten porzuci- 
liśmy.“ 

Lewa, lewy środek i środek prawy przyklaskują 
ministrowi, prawa z oburzeniem woła, że to jest 
rozwiązanie izby. Śmielsi arkadejczycy jak Dreolle, 
kreatura Rouhera, Liegeard i Duvernois wykrzy- 
kują: „żądamy rozwiązania.* 

Odpowiadając dalej na zarzut zerwania z prze- 
szłością i z temi którzy poprzednio stali u władzy, 
Ollivier powiada, że nie chęć odzielenia się od 
tych, którzy nas poprzedzili, jest naszego postępo- 
wania pobudką, ale chęć nieoddzielenia się 
od nas samych, chęć niezerwania z zasadami na- 
szemi, z naszemi opiniami, mowami, z przeszło- 
ścią naszą. „Panowie, zaklinam was, jako uczci- 
wych ludzi, jako ludzi z sercem, chciejcie zrozu- 
mieć położenie nasze; chciejcie zrozumieć, że 0- 
słabilibyśmy niepowrotnie rząd, w imieniu którego 
przemawiamy, jeżelibyśmy dali krajowi ten smu- 
tny widok, iż przyszedłszy do władzy w imie pe- 
wnych zasad, tychże samych zasad następnie wypar- 
liśmy się, wyrzekli: Nie! nie! nie uczynimy tego.* 
Grzmot oklasków, wzburzenie, krzyki, hałas nie do 
opisania. Pinard były minister, chce chociaż ma- 
leńką dla kadydatur rządowych zostawić furteczkę 
i proponuje porządek dzienny w ten sposób: „Izba, 
uważając, że interwencya rozsądna i umiarkowana 
rządu w wyborach jest w pewnych razach konie- 
cznością polityczną, przechodzi do porządku dzien- 
nego.“ Arkadya oddycha, ale Thiers występuje 


przeciw, a Ollivier oświadcza stanowczo, że gabi- 
net przyjmuje tylko prosty porządek dzienny, bez 
żadnych dodatków. Znowu oklaski huczne, hrabia 
de Leusse woła z rozpaczą: „porachują się dziś 
Tak, odpowiada 


prawdziwi przyjaciele cesarzą.* 


Tillancourt, ale prawdziwemi przyjaciołmi cesarza 
będą ci, którzy przeciw porządkowi dziennemu pa- 
na Pinard wotować będą.* Pinard w imieniu kon- 
stytucyjnej lewej oświadcza, że za ministeryum 
głosować będzie. Nieprzejednani robią za- 
strzeżenia, lecz również za prostym porządkiem 
dziennym głosują. Ciekawość wszystkich wytężona, 
los gabinetu, los całego systemu się rozstrzygał. 
Prezes ogłasza wreszcie wśród głębokiego milcze- 
nia, że na 241 głosujących, za prostym porząd 
kiem dziennym, to jest za gabinetem było 185, 
przeciw zaś 56 głosów. Zwycięztwo więc stanowcze, 
kandydatury rządowe pogrzebane, połączenie ce- 
sarstwa z wolnością spełnione w rzeczywistości. 

Dzień 24 lutego 1870 r. nowy zyskał tutuł: ro- 
cznicy zaprowadzenia spokojnego wolności. 


e. 


raków 2 marca. N. Pan zatwierdził wy- 
bór hr. Włodzimierza Russockiego na zastępcę 
prezesa galicyjskiego towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. 


Wiedeń 2 marca. Na przyszłem posiedzeniu 
Izby deputowanych, które się ma odbyć we czwar- 
tek, podjęte być mają dalej obrady nad ustawą o 
podatku zarobkowym. Co się stanie z projektem 
tej ustawy wielka jeszcze panuje niepewność w 
kołach poselskich. Wielu deputowanych, szczegól- 
niej zaś reprezentanci czeskich powiatów przemy- 
słowych agitują za tem, aby ustawa ta przy trze- 
ciem czytaniu upadła. Dotychczas jednak nie ma 
nadziei pomyślnego skutku agitacyi, gdyż minister- 
stwo ze swej strony także wzajemne czyni usiło- 
wania, szczególniej zaś minister Dr. Herbst żada- 
je sobie podobno bardzo wiele pracy, aby pozy- 
skać deputowanych czeskich dla przedłożenia rzą- 
dowego. 

Posiedzenie Izby Panów odbędzie się także we 
czwartek; na porządku dziennym: pierwszy odczyt 
ustawy o obronie tejemnicy pism i listów, drugi 
odczyt ustawy o uposażeniu dworu; drugi od- 
czyt ustawy dotyczącej poboru rekruta na r. 
1870, drugi odczyt ustawy dotyczącej przepisów 
przeprowadzenia ustawy z 20 czerwca 1868 0 za- 
mianie różnych tytułów dłużnych obecnego ogól- 
nego długu państwa; drugi odczyt ustawy o ścią- 
ganiu procentów zwłoki od podatków stałych nie- 
złożonych w przepisanym terminie, i w ogóle o ścią- 
ganiu tychże podatków; wreszcie drugi odczyt u- 
stawy dotyczącej zaprowadzenia nowej monety zło- 
tej. 

— Radea ministeryclny Erb, o którego nomi- 
nacyi na kierownika prasy przedlitawskiej wczoraj 
donosiliśmy, zajmuje się właśnie organizacyą bio- 
ra prasowego, do którego obecnie brakuje mu 
współpracowników odpowiednich. Rząd przedlitaw- 
ski miał się porozumieć z kanclerzem państwa hr. 
Beustem, aby kierownicy odudwóch biór praso- 
wych mianowicie pp. Falke i Erb, codziennie 
wspólne {odbywali posiedzenia, iżby w ten sposób u- 
niknąć kolizyj jakieby powstać mogły co do zakre- 
su działania i co do czynności obudwu biór pra- 
sowych. Miejsce drugiego sekretarza w Izbie pa- 
nów, które dotychczas zajmował p. Erb ma chwi- 
lowo pozostać nieobsadzonem. 

— N. Pan przyjmował w tych dniach kuryę wę- 
gierską. Z powodu choroby ministra sprawiedliwo- 
ści zastępował go minister przy dworze cesarskim 
hr. Festetics. Kurya przedstawiała się w trzech 
grupach, mianowicie: sąd kasacyjny z najwyższym 
sędzią krajowym na czele Jerzym Majlathem, sąd 
najwyższy pod przewodnictwem prezesa Stefana 
Melcera, wreszcie sąd krajowy prowadzony przez 
prezesa Fabrego. N. Pan na przemówienie p. Maj- 
latha odpowiedział : 

„Z przyjemnością przyjmuję hołd węgierskiego 
sądu kasacyjnego. W nowym systemie sądownictwa 
przypadło wam zadanie wielkićj doniosłości. Sąd 
kasacyjny jest powołanym z jednćj strony czuwać 
nad świętością i dobrem zastosowaniem ustawy, z 
drugićj zaś strony ograniczać nadużycia, jakie spo- 
strzeże na polu postępowania sądowego. Silnie je- 
stem przekonany, że przez mądre i sumienne wy- 
pełnianie dotyczących obowiązków usprawiedliwi- 
cie zaufanie, jakie w waszych pokładam osobach 
i godnie odpowiecie oczekiwaniom kraju.“ 

"Na przemówienie prezesa sądu najwyższego od . 
powiedział Cesarz : > 

„Praktyczny wpływ nawet najzbawienniejszćj u- 
stawy zależy od taktu i gorliwości organów powo- 
łanych do jéj wykonania. Urzeczywistnienia nądziei 
przywiązanych do nowego systemu sądownictwa 
kraj po największej części od was oczekuje, Spo 
dziewam się niezawodnie, że wasze poświęcenie 
patryotyczne pokona nadzwyczajne trudności przej- 
Ścia i początku, a główne wasze dążenie skiero- 
wanem będzie do praktycznego zastosowania tego 
systemu.“ 

Odpowiedź jaką dał N. Pan na przemówienie 
prezesa sądu pierwszéj instancyi brzmi : 

„Sądownictwo zorganizowane i szybkie jest isto- 


tnym warunkiem bezpieczeństwa osób i majątku, 
rozwoju materyalnego i kredytu kraju. Z zaufaniem 
złożyłem w wasze ręce szalę sprawiedliwości i spra- 
wy wielkićj wagi, ale też nie wątpię, że obowiąz- 
ki wasze spełniać będziecie z nieprzerwaną gorli - 
wością i z największem sił natężeniem. 

— Uwięziono wczoraj w Wiedniu i oddano są- 
dowi krajowemu przywódzców robotników Oberwin- 
dera, Schena, Papsta, Mosta i Behringa. 


Królestwo Polskie. 


W jednym z artykułów, Moskow. Wiedom. sta- 
rają się dowodzić, że wszystkie zarzuty przeciw 
niesprawiedliwemu przeprowadzeniu uwłaszczenia 
w Polsce, a mianowicie też na Litwie i Rusi, nie 
mają żadnej podstawy Co więcej utrzymują na- 
wet, iż stosunkowo do rosyjskich gubernij sprawa 
uwłaszczenia w Polsce wypadła więcej na nieko- 
rzyść włościan. Argumentacya Katkowa opiera się 
na tem, że powołuje się na statystykę, a zatem 
na źródło niby niewątpliwe, dla skonstatowania 
faktu, że na Litwie ilość nadanej pojedyńczemu 
włościaninowi ziemi jest mniejszą od ilości mórg 
przyznanych w innych guberniach; że dalej wielu 
włościan wcale nie dostało żadnego nadania, a 
w ogóle mały tylko procent niegospodarzy otrzy- 
mał ziemię na własność. 

Nie możemy sprawdząć cyfr statystycznych, gdyż 
dotychczas są one czerpane z niepewnych źródeł 
i nie można stanowczo ufać wierności podawanych 
szczegółów; wreszcie w artykule wspomnionym są 
daty tak niedokładne i ogólnikowe, że wcale na 
nich polegać nie można: ponieważ jednak zdają 
się na pierwszy rzut oka posiadać pewien pozór 
prawdopodobieństwa, chcemy dołączyć porę uwag 
dla sprostowania. 

Przyjąwszy więc za stwierdzony fakt, iż ilość 
nądanej włościaninowi ziemi jest rzeczywiście na 
Litwie równą a może niższą, niż w rosyjskich gu- 
berniach; nie widzimy w tem nic nadzwyczajnego, 
ani przeciwnego sprawiedliwości zarzutów na nie- 
sumienne przeprowadzenie uwłaszczenia. Porówna- 
nie prowincyj różnej natury, prowadzi zawsze do 
błędnego wniosku i nie stanowi albo żadnego do- 
wodu, albo wprost przeciwny temu jaki był ze- 
mierzony. Jakoż wiadomo, że polskie prowincye, 
są w ogóle więcej zaludnione od rosyjskich, mia- 
nowicie zaś od tych, które się podobało Katkowo- 
wi porównywać z naszemi, to jest od Bessarabyj, 
lub Kurskiej gubernii: w takich stosunkach zie- 
mia też jest znacznie droższa. Drogość tej ziemi 
względnie do większości gubernij moskiewskich tem 
jest znaczniejszą, iż naprzykład Podole ma zna- 
cznie lepszą ziemię, niż gubernia Kurska. Nie jest 
zatem sumiennie dawać przykłady i wyciągać wnio- 
ski oparte na zupełnie fałszywych podstawach. 
Jeżeli ilość ziemi Średnio nadanej włościanom jest 
rzeczywiście w Rosyi tak nieznacznie wyższą, to 
przy różnicy wartości nadania okaże się w istocie, 
że włościanie w Polsce otrzymali znacznie więcej 
ziemi jak w reszcie państwa. 

Podobnie się rzecz ma z nadaniem ziemi tym 
włościanom, którzy przed uwłaszczeniem takowej 
nie posiadali. W miejscach, w których ilość ziemi 
jest tak znaczną, że stosunkowo do ilości rąk do 
pracy, właściciel nie ma nadziei korzystnej upra- 
wy na własną rękę, gdzie zatem wiele ziemi 
leży odłogiem, łatwo się zdarzyć może, iż wła- 
Ściciel będzie się starał o przypuszczenie do 
uwłaszczenia nawet takich włościan, którym 
według prawa nie należy się nadanie, gdyż ma- 
ła indemnizacya zadowolnić go jest w stanie, 
a może jeszcze będzie korzystniejszą, niż dłuż- 
sza tytularna tylko własność odłogów. Przeciwnie, 
tam, gdzie ziemia z łatwością uprawianą być 
może, wszelkie naruszenie własności, wypada 
na niekorzyść właściciela, a totem więcej im bardziej 
zwrot indemnizacyjny jest niższy od wartości grun- 
tów. W ostatnim właśnie stosunku znajdują się 
się właściciele więksi w polskich prówincyach. Oce- 
nienie wartości ziemi zniżano względnie pierwo- 
tnego oszacowania do 50 a nawet 85%, w wielu 
miejscach, a do uwłaszczenia przypuszczano takich 
włościan, którzy według prawa powołani być nie 
mogli. Stąd naturalnie im więcej ziemi odebrano 
dawnym właścicielom, tem straty były dotkliw- 
sze. 

Nic więc dziwnego, że skargi w naszych pro- 
wincyach mogą być słuszne i usprawiedliwione, 
gdy w w niektórych guberniach cesarstwa dadzą 
się wskazać fakta, że takie same albo zbliżone do 
naszych rozporządzenia, nie natrafiały na opozycją 
właścicieli. Kto chce wszystkie stosunki mierzyć 
według jednej miary musi pobłądzić, a mamy prze- 
konanie, że Katków nie przez niewiadomość błą- 
dzi. Zna on niezawodnie dobrze sprawę uwłasz- 
czenia, ale względy polityczne każą mu mówić 
fałsze, przeciw własnemu przekonaniu, dla obmier - 
zania Polaków w obec całego Świata. Dla tego 
tak chętnie pisze o ucisku chłopów w Polsce, te- 
go bydła jak się wyraża, a wtóruje mu całe dzien- 
nikarstwo moskiewskie, dla tego ciska potwarze 


na spółeczeństwo polskie i wystawia Moskali jako 
oswobodzicieli ludu; sądząc, iż w ten sposób zje- 
dna sympatyę socyalistów europejskich, przyczyni 
do utrzymania ucisku i galszych gwałtow przeciw 
Polakom. Dotychczas ta niecna taktyka udaje mu 
się, zyskał nawet niezaszytną sławę jakoby był 
przedstawicielem całej partyi podobnie myślących 
osobistości. Stąd też wypada potrzeba niekiedy 
prostowania umyślnych fałszów, tego człowieka 
czysto tatarskiego usposobienia. 

— Warszawskie Towarzystwo dobroczynności 0- 
głosiło drukiem sprawozdanie z czynności swoich 
w r. 1868. Ponieważ Towarzystwo dobroczynności 
rozwija wielką działalność, bo sześćdziesiąt ró- 
żnych zakładów dobroczynnych po całem Króle- 
stwie rozsypanych zostaje pod jego zarządem, po- 
damy zatem kilka cyfr ze sprawozdania, mających 
bardziej ogólne znaczenie. 

Kapitały Towarzystwa w roku 1869 wynosiły 
229,989 rubli. W r. 1868 przybyło 15,916 rubli, 
pozostało więc na r. 1869 245,904 ruble. Dochody 
Towarzystwa w r. 1868 wynosiły z loteryj fanto- 
wych, widowisk, koncertów, procentów, datków itp. 
69,095 rubli. Wydatki zaś 94,922 rubli, że zaś 
w r. 1867 brakło na pokrycie wydatków 16,714 ru- 
bli, w ogóle zatem w r. 1868 okazało się braku 
42,540 rubli. 

Powodem tak niekorzystnego rezultatu był za 
wód w dochodach niestałych, a przeważnie wzrost 
cen żywnościi mnożące się ubóstwo. Widzimy 
zatem dwojaki wpływ moskiewskich w kraju rzą- 
dów na Towarzystwie dobroczynności. Z jednej 
strony kraj wyssany z materyalnych zasobów, co- 
raz mniej jest w stanie ofiarować na cele dobro- 
czynne; z drugiej szerzy się ubóstwo i wymaga za- 
spokojenia w tak rozlicznych kierunkach, że nędza 
przez bieżące dochody zaspokojoną być nie może. 
Żyje też kraj z nagromadzonych uprzednio kapita- 
tałów inaczej mówiąc zadłużając się a nie produ- 
kując nic dla przyszłości. Stan podobny zapowia- 
dający zupełną ruinę ekonomiczną, jest stanem nę- 
dzy, do czasu ukrywanej i to niedokładnie, przez 
używanie poprzednich oszczędności. 


a p WZW ŁYK 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków d. 2 marca.. Kraj w numerze swoim 
z niedzieli ogłosił, że kurator masy upadłości domu 
Kirchmayera upoważnił p. Mikuckisgo administratora 
Czasu, do czynienia dalszych wypłat ;przez miesią c. 
W następnym zaraz numerze Czasu zamieszczonem by- 
ło pełnomocnictwo udzielone przez Dr Wyrobka kura- 
tora masy, p. Mikuckiemu do odbierania wpłat i nale- 
żytości, oraz czynienia wydatków potrzebnych dla utrzy- 
mania zakładów Czasu aż do dalszego postanowie- 
nia. Dziś mamy czwartek, a Kraj nie sprostował swego 
mylnego doniesienia i ignorował dotąd przytoczone po- 
wyżej pełnomocnictwo. Wspomniał zaś o niem Kuryer 
Krakowski, a powtórzył je Dziennik Polski. Nato- 
miast zaś donosi Dziennik Lwowski: „Kierunek Cza- 
su pozostaje i nadal ten sam, gdyż redakcya i za cza- 
sów p. Kirchmayera tak w polityce jak i w innych 
sprawach odbierała częstokroć wskazówki od tych, któ- 
rzy dziś przyszli do zastawnego posiadania tego czaso- 
pisma“. Na to możemy tyle tylko dziś nadmienić, iż 
słusznie Dziennik Lwowski pisze o utrzymaniu nadal 
dotychczasowego kierunku Czasu; co zaś do wskazówek, 
pobieraliśmy je tylk o od naszych przyjaciół p o lity c z- 
nych, i dalej pobierać je mamy nadzieję. 

— Jutro w piątek o godzinie Gej wieczór odbędzie 
się w sali radnej miejskiej nadzwyczajne Ogólne Zgro- 
madzenie Towarzystwa Przyjaciół Oświaty. 

Porządek dzienny posiedzenia jest następujący : 

1. Zagajenie przez Prezesa Towarzystwa. 2. Wybór 
Przewodniczącego Zgromadzenia. 3 Odczytanie proto- 
kółu posiedzeń ostatniego Ogólnego Zgromadzenia. 4. Spra- 
wozdanie z czynności Towarzystwa. 5. Sprawozdanie ko- 
misyi kontroli rachunkowej. 6. Przedstawienie znaczenia 
i celów Towarzystwa przez Członka Zarządu Wincentego 
Pola, wraz ze stosownemi wnioskami. 7. Wybór trzeciej 
części Członków Zarządu Towarzystwa. 

Wstęp na salę posiedzeń mają wszyscy ci, co uiścili 
wkładkę za ostatnią seryę dzieł wydawanych przez To- 
warzystwo. 

— Oddział nauk moralnych w Towarzystwie nauko- 
wem odbędzie w sobotę o Gej wieczór posiedzenie, na 
którem prof. Dr Brandowski czytać będzie w dalszym 
ciągu rozprawę swoją „o historyi cywilizacji rzymskiej.“ 

— Koszta restauracyi pomnika Kazimierza Wiel- 
kiego, podług wiadomości podanej z biura Towa- 
rzystwa Naukowego. 

Dotychczasowy nakład na restauracyę pomnika Ka- 
zimierza Wielkiego podjęta przez Towarzystwo Naukowe 
Krakowskie i dokonaną z ofiar w jego kasie złożonych 
wynosi 2894 złr. 

Z tej kwoty wypłacono: 

P. Gadomskiemu za roboty rzeźbiarskie ... . 

P. Hochstimowi za marmury i inny materyał, 
tudzież roboty kamieniarskie 

Za baryerkę tymczasową drewnianą ....-«- 5 złe, 

Razem 2894 złr. 

Dla dokończenia dzieła wypadnie jeszcze w stosownej 


200 złr. 
2689 złr. 


nie módz, nie umieć mu oczów otworzyć. Rito! 
czyż może być większa niedola ? 

— Doprawdy, nie ma równej, chyba w piekle! — 
zawołała Rita z nagłą gwałtownością, i rysy ścią- 
gnęły jej się takiem okropnem cierpieniem, że 
Wirginia pomyślała mimowoli, iż to nie mogło być 
dziełem samego współczucia. Czule zatem a nie- 
śmiało schyliła się do niej: 

— Czyż i ty siostro masz kogoś... jesteś w po- 
dobnem co ja położeniu ?... 

— Módlmy się razem — szepnęła niewolnica, i 
natychmiast wszelki ślad wzruszenia z niej ustąpił. 

— Modlić się? Rito, ja to czynię od tak dawna, 
a modlitwa moja głucha, owocu nie niesie. Ja nie 
umiem widać prosić, nie jestem godną go nawró- 
cić, kiedy tyle miesięcy, tyle lat wspólnego poży- 
cia, i usiłowań, i przykładów, i nieśmiałych na- 
pomknień, i śmielszych przedstawień moich, i łez 
w skrytości wylanych, nic nie zdziałało! Ileż to 
innych żon na mojem miejscu byłoby już pewno 
dziś przy świętym celu; ale ze mnie zbyt liche 
narzędzie aby go Bóg użył! 

— Im narzędzie słabsze, tem moc mistrza wy- 
datniejsza, pani. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


W SPRAWIE 
Towarzystwa Przyjaciół Oświaty. 


—— 


Wolność stowarzyszeń wywołała u nas znaczną 
liczbę Towarzystw. Trudno o człowieka zajmujące- 


go trochę wybitniejsze stanowisko, któryby do kil- 
ku nienależał. Narzekamy na nie a lgniemy do 
nich, bo trudno pozbyć się miłej nadziei, że ze- 
spolone w nich siły osiągną z czasem pożądany 
skutek. Pomimo tego nieda się zaprzeczyć zjawi- 
sko, że z małemi wyjątkami Towarzystwa świeżo 
powstałe walczą dopiero o byt i przyszłość, a co 
chwila dochodzą nas głosy „in articulo mortis“. 
Które się z nich utrzymają a które upadną, zale- 
żeć będzie od dalszego przebiegu życia publiczne- 
go: można wszakże zawsze twierdzić z całą siłą 
przekonania, że utrzymanie się Towarzystw skraj- 
ne wywieszających sztandary a upadek tych, które 
ludzi różnych opinij grupują pod chorągwią po- 
wszechnych potrzeb, byłby smutnem w życiu ną- 
szem zjawiskiem. 

Pomiędzy Towarzystwami podającemi taką sze- 
roką podstawę gromadzenia ludzi około powsze 
chnego dobra, zajmowało Towarzystwo przyjaciół 
oświaty przed półtora rokiem założone jedno z miejsc 
pierwszych. « 

Rozczytując się w statucie układanym w Zarzą- 
dzie Tow. za współudziałem pp. Józefa Dietla, L. 
Chrzanowskiego, A. Rydzowskiego i przedsiębiorcy 
wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych p. Fran- 
ciszka Trzecieskiego, a patrząc na rezultata dwu- 
letniego prawie działania Towarzystwa, wypadnie 
prawie powiedzieć dzisiaj o tych panach — że pię- 
knie marzyli, że za nadto dobrze tuszyli o spółe- 
czeństwie naszem. Kreśląc obszerny plan działań 
Towarzystwa, mającego prócz seryi dla członków 
150 arkuszowej i 50 arkuszy dla ludu wydawać 
dzieła elementarne, wpływając przez to na kierunek 
wychowania publicznego, dzieła naukowe, któreby 
g trudnością nakładców analeść mogły, wspierać 


zasłużonych pisarzy, wspomagać chętną do nauki 
młodzież, zakładać czytelnie itp. marzyli ci pano- 
wie, marzyli oczywiście, bo przypuszczali, że pła- 
cąc sowicie współudział członków licznemi dzieła- 
mi cennemi, wywołają przystąpienie masami, wywo- 
łają ruch w kraju dla Towarzystwa, w którego za- 
rządzie zasiedli bądź co bądź liczni ludzie, zasłu- 
gujący na zaufanie kraju. W duchu tego marzenia 
wypadły też i odezwy Zarządu Towarzystwa, re- 
dagowane przez W. Pola i Szujskiego, podnoszące 
ważność takiego neutralnego gruntu wspólnych u- 
siłowań dla wszystkich, zapraszające wszystkie 
stronnictwa do tego zadania, odezwy i listy wysto- 
sowane do wszystkich ciał autonomicznych, Towa- 
warzystw, nauczycielskich ciał, duchowieństwa. 

Marzenia tego, powtarzamy, niepotrzebują żało- 
wać ani autorowie statutu, ani autorowie odezw: 
tuszyli dobrze o swojem spółeczeństwie. Tuszyli, że 
gwarancya imion dobrej sławy i myśl zbawieuna, 
tuszyli, że słowa gorące, wolne od wszelkiej bar- 
wy stronniczej poruszyć zdołają ludzi wszelkich 
stanowisk do zrealizowania marzenia, do utworze- 
nia iustytucyi, ratującej zbiorowemi siłami niejedno, 
co się chyli do upadku, stawiającej niejedno, czego 
nam koniecznie potrzeba. Na statut ów tak dobrze 
o spółeczeństwie tuszący, nieodpowiedziało nieste- 
ty spółeczeństwo, odezwy minęły niespostrzeżenie, 
wywołując tu owdzie przychyluą słowną odpowiedź. 
Zarząd prosił o czyn przystąpienia, spółeczeństwo 
zgodziło się na bierność oczekiwania. Odczarowa- 
nie było koniecznem. 

O ile wiemy złożono w datkach znaczniejszych, 
od kilku osób pochodzących około 3000 złr., 100 
członków zapłaciło wkładkę 10 złr., kilkudziesięciu 
wkładkę 1 złr. i na tem koniec. Rozesłano 1200 


egzemplarzy pierwszego wydania Towarzystwa (Obra- 
zy z życia i natury W. Pola) dawnym prenumerato- 
rom wydawnictwa, którzy eo ipso mieli się stać we- 
dle statutu członkami Towarzystwa, nikt prawie 
książki nieodesłał, ale mało kto wkładkę zapłacił. 
Odbyło się Ogólne zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa w roku przeszłym podczas, ile pamiętam 
wystawy rolniczej, a to zgromadzenie było nadzwy- 
czaj nielicznem a zamiast pomocy przyniosło po- 
pesak do statutów, zaledwie w życie wchodzą- 
cyc 

Odtąd życie zarządu obracało się około dylem- 
matu: Nie drukujemy — lub drukujemy powoli i 
bez forsy — bo nieprzystępują i niepłacą — na 
co publiczność odpowiedziała — nieprzystępujemy 
bo nie wydajecie. A powtarzam raz: jeszcze, że ode- 
zwy prosiły i zaklipały o czyn przystąpienia, 0 a- 
gitacyę w celu przystąpienia, o stworzenie instytu- 
cyi nowej, zbawiennej, której żaden zarząd nie stwo- 
rzy, jeżeli jej nie stworzy publiczność. 

Ale publiczność mówiła jeszcze wiele innych rze- 
czy. Jednym krzyw był p. Trzecieski, drugim p. 
A. Potocki, jednym zdawało się niebezpiecznem pe- 
wne zaczepienie o tradycyę byłego wydawnictwa, 
drudzy chcieli widzieć wobec niemowlęcia Towa- 
rzystwa walkę stronnictw politycznych! Biedne spo- 
łeczeństwo, które na osoby schodzi, które nieumie 
poddać komendzie publicznego dobra ludzi swoich, 
które gniewa się na hrabiów, że nie niosą ofiar dla 
publicznego dobra, a gdy je niosą, przyjmować się 
ich boi, aby im zbytniej niedać przewagi! Biedne 
społeczeństwo, które nieumie wyzyskać i uszanować 
dobrych i pożytecznych stron swoich obywateli —- 
ich ruchliwości i zabiegliwości przyrodzonej a ży- 
wić się lubi ujemnościami każdej wybitniejszej w 


porze przywieść do harmonii z pomnikiem ścianę, do 
której przypiera , tudzież zabezpieczyć go od uszkodze- 
nia za pomocą kraty żelaznej zastosowanej do stylu i 
nie tamującej widoku pomnika. Nakład na to potrzebny 
w przybliżeniu oceniono na 300 złr. 

Kwota zebrana ze składek wnoszonych do kasy To- 
warzystwa Naukowego, o których za każdym razem po- 
dawano wiadomość w dziennikach miejscowych wynosi, 
ogółem 2750 złr. Pierwsza ofiara równocześnie z pod- 
jęciem zamiaru restauracyi wpłynęła d. 17 lipca 1861 r., 
ostatnia d. 28 sierpnia 1869 r. 

Ponieważ kwota całkowita nie wystarczała na po- 
krycie juź dokonanych robót, z tego więc powodu jak 
niemniej dla uzyskania funduszu na opędzenie wyda- 
tków za roboty jeszcze dokonać się mające, zażądało 
Towarzystwo potrzebnej w tym celu sumy z funduszu 
powstałego ze składek wnoszonych do Magistratu Kra- 
kowskiego na uczczenie pamięci Kazimierza Wgo. Żą- 
daniu temu uczynił zadosyć Magistrat, upoważniając 
Towarzystwo do powzięcia z kasy miejskiej 450 złr. 
przez co kwota, którą rozporządzało Towarzystwo pod- 
niosła się do 8200 złr., tak, że po zaspokojeniu nale- 
żytości, pozostaje jeszcze na wyżej nadmienione użu- 
pełnienie 306 złr. Z kwoty przypadającej p. Hochsti- 
mowi Towarzystwo zatrzymało 100 złr., które dopiero 
po upływie roku od dnia skończonej restauracyi po- 
mnika mają mu być wypłacone. 

Pomnik odrestaurowany oddany został wydelegowa- 
nym w tym celu Członkom Kapituły katedralnej kra- 
kowskiej w dniu 19 listopada 1869 r. przyczem spi- 
sany protokół, w jednym egzemplarzu złożony został 
w aktach kapitulnych, w drugim w aktach Towarzy- 
stwa Naukowego. 

— Z Komitetu stowarzyszenia Sybiraków. 

Od dnia 9go lutego do 1go marca wpłynęło do 
kasy stowarzyszenia: 

Naddatki za bilety lvteryjne: pp. Józef Skarszewski 
2 złr., Leonard Serafiński 1 złr., z Rady powiat. w Bo- 
chni 2 złr., poseł Dr Hoszard 10 złr., Henryk Kurd- 
wanowski przez Redakcyę Czasu 15 złr., z Rady miej- 
skiej Podgórza 50 złr., Franciszek Szajnok p. Red. 
Czasu 5 złr., Roman Niwicki 3 złr., Józef Chladek 
z Zatora 5 złr., Nabielak z Żółkwi 2 złr. Za coser- 
deczne ofiarodawcom składamy podziękowanie. 

Umieszczono w tym czasie na posadąch: przy ko- 
lei żelaznej w Dębicy 1, u p. Ożegalskiego w Kamion- 
ny 1, u hr. Romana Sołtyka 1, u p. Jana Grudziń- 
skiego w Woli Żerakowskiej 1. Przy hutach żela- 
znych w Cieszynie 4ch, u stolarza p. Kisfelda 1, p. 
Flosz przejeżdżającemu za granicę 1, i temuż na 
praktykę ogrodniczą 1. 

Wyprawiono do Poznania 2ch, na czasowem utrzy- 
maniu było 5ciu. 

Pozostaje na stałych zapomogach studentów 2ch, 
na mamkach na wsi dziecko żony sybiraka, i trzech- 
letni chłopczyk na opiece, 

Gotowi są do przyjęcia obowiązków : 

1. Guwerner bezżenny, lat 50, władający wprawnie 
językami francuskim, angielskim, niemieckim i polskim, 
mieszka we Lwowie. 

2. Nauczyciel bezżenny, lat 27, posiadający język 
francuski; ukończył uniwersytet w Moskwie, oprócz te- 
go jest egzaminowanym nadleśniczym, który obo- 
wiązki takie pełnił już w Królestwie Polskiem. 

3. Wdowa mogąca udzielać początków gry na for- 
tepianie, mieszka w Krakowie. 

4. Urzędnik do kolei żelaznej, który już takie o- 
bowiązki pełnił w Lyonie. 

5. Nauczyciel, uzdolniony także w rachunkowości, 
mogący przy nauczaniu dzieci pełnić obowiązki rachmi- 
strzą lub pisarza przy gospodarstwie, za małe nawet 
wynagrodzenie, byle znalazł uczciwe pomieszczenie. 

6. Rządzca dóbr, lat 55, żonaty, bezdzietny, mo- 
gący objąć obowiązki dopiero od ś. Jana, a którego 
żona mogłaby pełnić obowiązki guwernatki w tym sa- 
mym dworze. Jest wykształconym rolnikiem i obok te- 
go specyalnym gorzelanym. 

7. Subjekt do handlu bławatnego, galanteryjnego 
lub żelaznego. 3 

8. Nauczyciel do szkółki na wieś, ukończył gimna- 
zyum, był przy drukarni w Dreznie, gdzie dotąd po- 
zostaje; pragnie wyłącznie oddać się zawodowi nau- 
czycielskiemu. 

Przybyło świeżo z odległych prowincyj Syberyi 4ch, 
z których jeden włościanin z Rzeszowskiego. 

Bylichi. 

— Wyszedł marcowy zeszyt Przeglądu Polskiego, 
który zawiera w sobie: „Zameczki podolskie na kresach“ 
(ciąg dal.) przez Dr Antoniego J.;— „Kosze i koszyki“ 
powieść przez Swiatowid'a "(ciąg dalszy); — „O prą- 
dach wieku“, wyjątki z listów (c. d.) przez Zygm. Lud. 
Dębickiego; — „Sprawa gruntowa w Irlandyi* 
przez Dr Ochenkowskiego;— Przegląd literacki 
przez Józefa Szujskiego;— Przegląd polityczny, przez 
Ludwika Powidaja;— Kronika bibliograficzna. 

— N. 8 Dziennika Literackiego lwowskiego za- 
wiera: „Pamiętnik Eryka Lasoty“ :(1573-1594) przez 
Dr Winc. Zakrzewskiego;— „Pani Kasztelanowa 
Trocka“ pamiętnik Berlicza Sasa; — „Abdykacya* 
wiersz El...y;— „Hazardy* (powieść) Wład. Łoziń- 
skiego; Rozbiór poezyj Lenartowicza; , — Literatura 
zagraniczna; — „Niebieskie okulary“ (powiastka) z H ac k- 
ländera;— Przewodnik, 


życiu publicznem postaci, niepamiętając, że w niem 
samem powinny się znaleść siły, zmniejszające ka- 
żdą ujemność a podnoszące każdą dodatną dzia- 
łalność jednostek. 

Dnia 4 marca zbiera się ogólne zgromadzenie 
Towarzystwa przyjaciół oświaty, celem ile się zda- 
je ostatniego postanowienia, czy myśl statutu ma 
być dalej wprowadzoną w życie, czy nie. Byłoby 
rzeczą pożądaną, aby udział publiczności był wię- 
kszym niż ostatnim razem. 

Smutne koleje Towarzystwa znajdą zapewne wy- 
mowne odbycie w szczegółowem sprawozdaniu. Prof. 
Wincenty Pol przemówi jako rzecznik piśmienictwa 
naszego, w sprawie Towarzystwa: Po hucznym kar- 
nawale, zamąconym niejednym niemiłym wewnętrz- 
nego naszego życia objawem, warto by się zebrać 
na tę małą rekollekcyę, przypominającą niejedno za- 
danie i niejeden obowiąz AS: 

Autor niniejszego przypomnienia przyznaje się 
do jednego fatalnego dziwactwa: do wiary, że spo- 
łeczeństwo przekonawszy SIę © pewnych ujemnych 
stronach swoich, ma siłę dźwignięcia się ku lepsze- 
mu, że siła ta objawi Się, jeżeli nie dziś to jutro ! 
Kończy też na czem zaczął, że stworzenie instytu- 
cyi, będącej neutralnym gruntem dla wszystkich 
w celach powszechnego dobra, byłoby objawem ta- 
kiej siły, takiego otrzeźwienia się, zbliżenia, prze- 
jednania owych tysiąca waśni i sporów, w które 
nas plącze żywot nasz w dzisiejszym ciasnym wi- 
dnokręgu, żywot skurczony i małoduszny. Spróbuj- 
my jeszcze, próbujmy zawsze, próbujmy póki tylko 
można. 

* 
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— Treść N. 243 Kłosów jest następująca: „Uskoki“ 
powieść historyczna T. T. Jeża (c. d.); — Romeo i 
Julia“ odczyt publiczny F. H. Lewestama (dok.); — 
„Ciężkie mrozy w Warszawie w lutym 1870* przez R. 
(z rycinami: Rozdawanie herbaty ubogim w przysionku 
ratusza w Warszawie i nocleg biednych na schodach 
w ratuszu); — „Karnawałowy lament poety przy 30 
stopniach mrozu“ przez El...y;— „Kronika paryska“ 
(dok); „Rozbitki na wyspach Auckland“ przez E. Ray- 
nald (dok.) (z czterema rycinami) ;— „Baer Meisels“ 
przez Wł. Wojcickiego (z portretem); — „Wie- 
liczka* przez R. (z ryciną wnętrza szybu zalanego); — 
„Zabójstwo Noira w Paryżu“ (z ryciną); — „Willa nad 
Renem“ z Auerbacha); — „Listy J. I. Kraszew- 
skiego;* List ze Lwowa; — Przegląd polityczny. 

— Donoszą nam, że d. 26 lutego wieczorem odbył 
się w Haczowie w powiecie Brzeskim ślub p. Włady- 
sława Hallera, brata posła Cezara Hallera a Syna pre- 
zesa niegdyś senatu krakowskiego, z panną Lucyną Ur- 
bańską. Lud wiejski licznie zebrał się na ten akt w 
świątecznej odzieży. I 

-— Podoficer, który się zastrzelił w warowni na 
Grzegórzkach, nazywa się Boguszo wski a nie Bo- 
liszowski, jak prostuje dziś Kur. Krak. swoje donie- 
sienie. 

— D. 1 marca umarł Idzi Migota, wysłużony 
pocztylion w Mogilanach, w wieku lat 96. Kuryer 
Krak. dowiaduje się, że Migota wiózł był Napoleona I, 
gdy ten w r. 1812 uchodził z Moskwy i że pobierał 
podobno od teraźniejszego rządu francuskiego wsparcie. 

— W pociągu towarowym kolei żelaznej galicyjskiej, 
wysłanym ze Lwowa do Krakowa we środę, pękło pod 
Gródkiem koło jednego wagonu, będącego własnością 
kolei czerniowieckiej. W skutku tego wagony 
wyskoczyły ze szyn i cztery z nich zostały zgruchota- 
ne. Z ludzi nikt nie poniósł szkody, a pociąg spóźnił 
się blisko o dwie godziny. 


— Kilka dni temu na stacyi kolei w Bochni, p. S. 
obywatel z Królestwa Polskiego bawiący w Krakowie, 


chory już od niejakiego czasu na umyśle a wyobrażający 


sobie, że jest ściganym i że na jego Życie godzą, w 
napadzie obłąkania napadał podróżnych i urzędników 
kolei wołając: „mam cię Kirchmajerze!* i odgrażając 


się pistoletem, który wydobył z kieszeni. Obłąkanie je- 
go atoli nie ma żadnego związku z Kirchmajerem, jak 
to Kraj przedstawił. 

— Redakcya nowego lwowskiego czasopisma pod 
tytułem Dziewica, zebrawszy tylko 58 prenumeratorek 
zaniechała wydawnictwa, zwróciwszy, jak ogłasza, o- 
trzymaną przedpłatę. 

— We Lwowie otruł się d, 28 lutego wieczór 18-le- 
tni Emil Faust, syn fabrykanta zapałek w mieszkaniu 
swojej kochanki. 

— W roku bieżącym odbędzie się w Poznaniu dru- 
gi zjazd lekarzy i przyrodników polskich. Pierwszy taki 
zjazd odbył się w roku zeszłym w Krakowie. Przewo- 
dniczącym komitetu zajmującego się urządzeniem zjaz 
du, jest Dr Matecki, 

— Zmarły w Petersburgu d. 23 lutego poseł chiń- 
ski Anson Burlinghame, który objeżdżał Europę w 
sprawie zawarcia traktatów handlowych Chin z pań- 
stwami europejskiemi, był amerykaninem. Urodził się 


1822 r. w Nowym Berliuie w kraju Nowojorskim. Za 


młodu był adwokatem w Bostonie i tam wybrany zo- 
stał deputowanym do kongresu, a r. 1861 posłem w 
Wiedniu, lecz gabinet wiedeński wymówił się od uzna- 
nia go z powodu sympatyj okazywanych przezeń Wło- 
chom. Wysłany następnie do Chin, umiał sobie pozy- 
skać zaufanie rządu chińskiego, i ten powierzył mu 
misyę pełnomocnika do zawierania traktatów. 

-— Dzień 2 marca mglisty aż do wieczora, wieczo- 
rem późnym pogoda. Termometr od — 10.2 doszedł 
tylko do + 3.2 R. Barometr opadał dzień cały; o 
godzinie 6ej rano dnia 3go marca stał on na 380.16, 
wysokość termometru — 10,4 R. Wiatr pół nocno-wscho- 
dni cichy, 


— W piątek dnia 4 marca, Śgo Kazimierza króla 


polskiego. 


Sprostowanie: 

W numerze wczorajszym w artykule wstępnym dru- 
gim, w ustępie drugim, w wierszu llym od góry, za- 
miast: przeczucia czytaj: przeczenia. 


Sprawy sądowe. 


Lwów» 2 marca 


Proces prasowy p. Jana Dobrzańskiego przeciwko 


redaktor owi „Dziennika Polskiego* 0 oszczerstwo. 


(Dalszy ciąg) 


(J.) Dziś przesłuchanym został p. Witalis S m o chow- 


ski (syn) szwagier p. Dobrzańskiego były współwła- 
ściciel i szef administracyi Gaz. Narodowej. Zezna- 


nia jednak nie są o tyle stanowcze i decydujące, jak 
się z początku spodziewano, a to głównie z tego po- 
wodu, że Świadek widocznie jest słabym i znuż onym, 


wskutek czego w toku rozprawy musiała nastąpić kró- 
tka przerwa. O p. Dobrzańskim wyraża się bardzo o- 
ględnie i z niejakiem rozrzewnieniem tak, że jego ze- 
znania pod tym względem dziwnie odbijają od namięt- 
tnych wyrażeń się p. Dobrzańskiego. Przedstawia — a 
stanowiło to główną część jego zeznań — spór swój 
7 p. Dobrzańskim o współwłasność Gaz. Narodowej 
który do tej chwili załatwionym jeszcze nie jest, al- 
bowiem sprawę tę wytoczyły obie strony spornie przed 
sąd polubowny. Co do listu pieniężnego, nadesłanego 
przez dom F. J. Kirchmayer i syna w Krakowie do 
Gaz. Narodowej tudzież co do przesyłki promesy na 
100 sztuk akcyi Vereinsbankn, potwierdza świadek to, 
co tok rozpraw do tej chwili prowadzonych już dosta- 
tecznie wyświecił. Zapytywany kilkakrotnie o swoje zda- 
nie, z jakiego tytułu pochodzić mogą owe 2000 złr. 
od p. Kirchmayera, odpowiada świadek , że pod tym 
względem żadnej pewności i żadnych dowodów a zatem 
i przekonania niema, lecz chyba zdanie lub po- 
dejrzenie. Widocznem jest, że zdanie to musiałoby 
Wypaść nieprzychylnie dla p. Dobrzanskiego, że je za- 
tem świadek ze względu na tegoż przemilcza. 

Większa część rozprawy zajęła dyskusya o sprawach 
finansowych, giełdowych itd. zupełnie nie należących do 
rzeczy, w ogóle rozprawa ta prasowa w skutek takich 


nienależących do lekłych - 
dów EWA rzeczy a bardzo rozwlektych wywo 


tpić należy, 
stanie. 
Dr Jekeles i Dr Wo 


świadków, do którego też 
lił. 


Czy przed tygodniem zakończoną Z0- 


lski żądają zaprzysiężenia 
Żądania i sąd się przychy- 


* 
* R 


P. Hipolit Stupnicki rodem z Niskołyża w Sta-|5 


nisławowskiem liczy lat 65, jest religii rz.-kat., żonaty, 
ojciec sześciorga dzieci. 1 
Przew. Byłeś pan sądownie karanym ? 
Świadek. Bez liku (Śmiech). 
Przew. Z jakiego powoda? 
»wiadek. Dla różnych przestępstw prasowych. 
Pytany o zajścia z powodu zmiany kaucji „Gazety 


az większe przybiera rozmiary i wą- |5 


Nar.“ w r. 1868, kiedy kaucya ta złożoną została 
przez zwolennika zasad Mierosławskiego p. Cźarne- 
ckiego, odpowiada świadek, iż mu tyle tylko o tem 
jest wiadomem, Że kaucya ta przez Czarneckiego zło- 
żoną została; jakie zaś były polityczne motywa tego 
faktu, nie jest wiadomem świadkowi, który oświadcza, 
iż w cgóle o zmianach politycznych Gazety żadnego 
wyjaśnienia dać nie może, 

Przew. To jest bardzo dziwnem, że pan jako byly 
redaktor Graz. Narodowej dotychczas jeszcze ciągle re- 
daktor innych pism, o polityce nic nam powiedzieć nie 
możesz. 

Sw. Moją polityką od młodości jest niemieszać się 
do spraw niemoich, skoro więc p. Dobrzański prowa- 
dził redakcyę Gazety zupełnie na takową nie wpły- 
wałem. W ogóle chodziło mi jako wydawcy pism roz- 
maitych nie o jakąś tam (!) politykę ale żeby publi- 
czności podać zbiór najważniejszych a sprawdzonych 
nowin bieżących, że by to ludzie nie chodzili jak by- 
dlęta. (Smiech). Musi bowiem Wys. Sąd wiedzieć, że 
jak zacząłem Wydawać Gazetę to u nas jeszcze gazet 
nie było i publiczność tem się wcale nie interesowała. 
Ja teraz wydaję jeszcze pisemko razetę wiejską gdzie 
same tylko podaję fakta, ohne Leit-artikel, jak to 
Niemiec powiada, ale mimo tego dobre, bardzo dobre 
pisemko (Smiech). 

Przew. Jakich zasad jest to pisemko ? 

Sw. Niema żadnych zasad, (Głośny Śmiech.). 

Dr. Wolski (do świadka) Kto redagował (razełę 
przed p. Dobrzańskim. 

Swiadek. P. Leszek Wiśniewski. . 

Dr Wolski. Kto był gorętszym co do zapatrywań 
politycznych p. Wiśniewski czy p. Dobrzański ? 

Świadek. Żaden (Smiech.) i 

Prócz zeznań przytoczonych świadek żadnych wyja- 
Śnień dać nie może, wie tylko, że Czarneckiego, który 
złożył kaucyę za Gaz. Narod. z powodu nagłych 
zmian w postanowieniach iw skutek dziwacznego zna- 
lezienia się w redakcyi nazywano „waryatem*. Z po- 
wodu więc, że zeznania jego zupełnie są obojętne- 
mi sąd nie odebrał od świadka przysięgi (C. d. n.) 


W Nr. 292 z grudnia z. r. podaliśmy rozprawę 0- 
stateczną, jaka się odbyła w Tarnopolu o morderstwo 
z fanatyzmu religijnego. Mianowicie Mojżesz Feldmann 
zamordował z czterema wspólnikami syna swego za to, 
iż tenże chciał przejść na wiarę katolicką. Sąd tarno- 
polski uznał wtedy wszystkich pięciu winnymi zbrodni 
morderstwa popełnionego na Abrahamie Feldmannie i 
skazał Mojżesza Feldmanna i Majera Brechera na ka- 
rę śmierci przez powieszenie, Mojżesza Schnei- 
dra i Józefa Landaua na dziesięcioletnie wię- 
zienie. W skutek zgłoszenia rekursu przez skazanych 
sąd wyższy potwierdził wyrok sądu tarnopolskiego co 
do czterech ostatnich, co się zaś tyczy wyroku Śmier- 
ci na Mojżesza Feldmanna uznał sąd wyższy, iż tako- 
wy nie jest prawnie uzasadniony i skazał tegóź na 
15 lat ciężkiego więzienia zaostrzonego jednorazowym 
postem w tygodniu. 

N. Pan nie przychylił się do prośby obrońcy 0 u- 
łaskawienie skazanego na śmierć przez sąd w Tarno- 
polu rozbójnika Romańskiego. Skazany powieszouym 
przeto został 25 lutego. 


zo 
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Gospodarstwo przemysł i handel. 


Kasa Oszczędności w Krakowie. 
Na dniu 31 stycznia 1870 r. wyno- 
sił stan wkładek=«'. maa: 43 » złr. 577,083 c. 02 
Od d. 1go do 28go lutego 1870 r. 
włożono na 285 książeczek .. . . złr. 35,736 c. 82 
Razem złr. 612,819 c. 34 
Od d. 1go do 28go lutego 1870 r. 


ZWTÓCOŃO w owe + e F.ś e edey e „sM złr. 20,057 c. 01 
Stan wkładek dnia 28go lutego 
87.0 TOKU; a anan: o Ti. pub złr. 592,762 c. 38 


Lwów 27 lutego. Od kilku dni mamy odwilż. 
W południe ciepło dochodzi do 10% R. Drogi popsu- 
ły się, skutkiem czego fracht na gościńcach podrożał. 

Handel towarowy był mało ożywiony. Na kolei czer- 
niowieckiej komunikacya była przerwana przez dwa 
dni z powodu zamieci śnieżnych, skutkiem czego ani 
towarów ani podróżnych nie przewożono. Odkąd zła- 
godzono surowe przepisy na granicy pruskiej dowóz 
trzody chlewnej z Rosyi na Galicyę do Prus przybrał 
znaczne rozmiary. W okolicy Wrocławia zawiązała się 
spółka handlarzy trzodą, którzy częścią za pośrednic- 
twem komisantów zakupują trzodę w Rosyi i odsta- 
wiają do dworca kolei w Brodach. Miasto Brody, 
gdzie handel trzodą obecnie się koncentruje, odno- 
si ztąd pewne korzyści, ale to nie potrwa długo, 
stosunki bowiem zmienią się po ukończeniu kolei ro- 
syjskiej do Podwołoczysk. Dowiadujemy się, że w 0- 
statnim czasie nadeszło do Brodów kilka zamówień na 
zboże rosyjskie. W tygodniu ubiegłym nadeszła tu prze- 
syłka cukru z Pragi, ale ani wątpić, że fabryki praż- 
skie nie wytrzymają konkurencyi z morawskiemi jako 
mniej od nas oddalonemi, które zawsze zaopatrują 
Lwów w ten artykuł. Dowóz towarów kolonialnych 
był bardzo mały. Chwilowo dał się u nas uczuć brak 
drzewa opałowego, ceny jednak nie podniosły się, po- 
nieważ włościanie z najbliższej okolicy Lwowa dowie- 
źli na sankach dostateczną ilość. Zakłady przemysłowe, 
które przez pewien czas używały węgla kamiennego, 
obecnie powróciły znowu do drzewa. Ze ceny drzewa 
we Lwowie, w ciągu tegorecznej tak twardej zimy, nie 
poszły bardziej w górę przypisać to należy staraniom kolei 


CZAS z Piątku 4 Marca 1870. 


lwowsko-czerniowieckiej , która w dworcu lwowskim 
miała ciągle na składzie wielką obfitość tego artykułu. 
Handel drzewem ma przed sobą Świetne widoki dla 
Towarzystwa kolei Ilwowsko-czerniowieckiej, ponieważ 
jak doświadczenie uczy, ceny tego artykułu podnoszą 
sie z każdym rokiem. 

W handlu zbożowym na wszystkich targowicach za- 
granicznych widać pewne ożywienie, ale ceny bardzo 
powoli idą w górę. Z zachodnich powiatów Galicyi wy- 
wieziono do Prus kilka większych partyj żyta i wy- 
wóz potrwa zapewne dłuższy czas, ponieważ ażyo na 
srebrze obiecuje jakie takie korzyści. Na pszenicę jest 
ciągle odbyt do młynów krajowych na konsumpcję. 
Do Prus wysłano kilka pomniejszych partyj owsa. Na 
jęczmień jest odbyt tylko do krajowych browarów. 
Loco Lwów płacono pszenicę 170 f. 8 złr, 40 C., ży- 
to 160 f. 4 złr. 65 C., jęczmień 142 f, 4 złr. 30 C., 
owies 100 f. 2 złr. 80 c. 

Na targowicach zamiejscowych były ceny następu- 
jące: Bochnia: pszenica 170 f. 10 złr., żyto 160 f, 
5 złr. 80 c., jęczmień 140 f. 5 złr. 40 c., owies 100 f, 
3 złr. Odbyt nie ożywiony, z Węgier prawie nic nie 
dowieziono. Tarnów: pszenica 170 f. 9 złr. 40 c., ję- 
czmień 140 f. 4 złr. 80 c., żyto 160 f. 5 złr. 25 C., 
owies 100 f. 8 złr. 20 c. Odbyt na konsumpcyę bar- 
dzo ożywiony, wywóz mierny, Żyto poszukiwane. Dę- 
bica: pszenica 170 f. 8 złr. 50 C., żyto 160 Í. 5 złr. 
10 c., jęczmień 124 f. 5 złr., owies 100 f. 8 złr. 
Popyt tylko na żyto. Rzeszów: pszenica 170 f. 8 złr. 
50 C, jęczmień 138 f. 4 złr. 60 c., żyto 160 f. 5 złr., 
owies 100 f. 3 złr.,; groch 204 f. celnych 5 złr. 
50 C., wyka 204 f. 4 złr. 80 c., konicz 204 f. 50 złr., 
rzepak 170 f. 14 złr., odbyt mały. Jarosław: pszeni 
ca 170 f. 9 złr., jęczmień 140 f. 4 złr. 50 C., Ży- 
to 160 f. 5 złr., Owies 100 f. 2 złr. 80 c. Wywóz 
żyta i owsa ożywił się, ponieważ za granicą ceny po- 
szły w górę. 

Bydła rzeźnego i opasowego dowieziono w tygodniu 
ubiegłym koleją czerniowiecką 380 sztuk i posłano 
do Oświęcimia. Z tutejszej targowicy oddano na ko- 
lej 140 wołów. (G. Lw.) 


Trzecie losowanie galicyjskiej pożyczki głodowej z 
r. 1866 odbyło się d. 1 marca, Wylosowaną została 
Serya B. Obligacye tej sery wypłacane będą od 1go 
lipca r. b. w kasie krajowej we Lwowie, oraz w Wie- 
dniu w kasach banku anglo-austryackiego, zakładu kre- 
dytowego handlowo - przemysłowego i zakładu kredyto- 
wego ziemskiego, za potrąceniem wartości kuponów nie 
wyszłych. 


Ciągnienie pożyczki loteryjnej z r. 1839 d. I marca 
w monecie konwencyjnej. 


220,000 złr. Nr 74,268. 
50,000 „ Nr 81,317. 
25,000 „ Nr 73,321. 
15,000 „ Nr 4,179. 
10,000 „ Nr 15,377. 
8,000 „ Nr 86,169. 
6,000 „ Nr 30,450. 
5,000 „ Nr 50,460 80,586 i 88,365. 
3,000 „ Nr 42,012 75,196 i 87,924. 
2,500 „ Nr 1,116 42,1u8 66,838 i 113,350. 
2,000 „ Nr 32,120, 50,377, 71,487 i 100,465. 
1,500 Nr. 6,804, 30.452, 56,818, 60.881, 


n 

67229, 73129, 74269 i 93614. 

1,200 złr. Nr 43,007, 45,180, 53,982, 
74276, 91669, 99883 i 113346. 

1,100 złr. Nr 10671, 13388, 23550, 
55347, 62063, 86172, 86827, 
105,878. 

1,000 złr. Nr 4072, 20444, 33568, 

56577, 83799, 89294, 97844, 

104695 i 106720. 


53205, 
88483 i 


41411, 
98396, 


Przyjechali do Krakowa od 2go do 3go marca. 


HOTEL POD ROŻĄ: Adam Midowicz właściciel dóbr 
z Będziszyna, bar. Zygmunt Dangel wł. dóbr z War- 
szawy, bar. Karolina Danglowa właśc, dóbr z Warsza- 
wy, hr. Michalina Wesslowa właśc, dóbr z Warszawy, 
Jan Mainhofer z Warszawy, Teodor Dr Bamberg kupiec 
z Warszawy, Józef Kierwiński z Galicyi, Ignacy Soł- 
draczyński z Jabłonek, Adam Silbermann kupiec z War- 
szawy, Teodor Ślaski z Masłowicza, K. G. Umlauf z 
Kongresówki, Antoni Niedzielski z Kongresówki, M. Lu- 
ksenberg kupiec z Berlina. 

HOTEL SASKI: Franciszek Czajkowski właśc. dóbr 
z Galicyi, Henryk Haller właściciel dóbr z Jurczyc, Fe- 
liks Ciszewski właśc. dóbr z Kongresówki, E. Piątkow- 
ska właścicielka dóbr z Miechowa, Stanisław Szwan- 
towski z familią właśc. dóbr z Galicyi. 

HOTEL DREZDENSKI: Kazimierz Kralczyński ze 
Lwowa, Józef Dubiński Dr med. z Rosyi, Julius Pra- 
ger kupiec z Berlina, Leonard Serafiński z Bochni, 
A. Noworytko z Krzeszowic, M. Kaim kupiec z Prus. 

HOTEL POLLERA: J. Poleski z Wladanca, E. Fe- 
chner z Wiednia, S. Lubowski z Gliwic, W. Rogoziń- 
ski z Katowic, S. Stern kupiec z Prus, E. Herzblum 
kupiec z Prus, $. Basian kupiec z Prus. 

A A z m à £ z A e 0 a na 1 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej. 


Licytacye: Wd. 3 marca, 31 marca i 28 kwie- 
tnia sprzedaż realności pod L. 45 w Szczytnikach pow. 
Niepołomickim; cena wywołania 992 złe. 

Zawezwania: Sąd w N. Sączu Wilhelma Fabera, 
spadkobiercę Henocha Fabera w d. 8 marca 1865 r. 
w N. Sączu bez testamentu zmarłego, zgłoszenie się 
do roku. 


63,326, 


Przegląd polityczny. 
Depesze telegraficzne 


Monachium 1 marca. Minister Pfretsch- 
ner nie przywiózł z sobą formalnego przyrzecze- 
nia hr. Braya, iż tenże przyjmie tekę spraw za- 
granicznych i prezydencyę w gabinecie, lecz hr. 
Bray zastrzegł sobie pewien czas do namysłu i 
wprzód chce się na miejscu rozpatrzeć. Waha się 
zaś co do przyjęcia naczelnictwa gabitu. 

Paryż | marca. La Patrie wylicza w artyka- 
le wstępnym zarządzone już przez rząd pruski w 
W. Księstwie Badeńskiem budowy fortyfikacyjne i 
powiada: Prusy tak postępują, jakby Baden już do 
nich należał. 

Paryż 1 marca. Ajencya Havasa ogłasza na 
stępujący telegram nadesłany jej z Rzymu z dnia 
wczorajszego: Policya pozwoliła chodzić w ma- 
skach po ulicach. Od r. 1850 drugi raz wydanem 
jest takie pozwolenie. Panuje zupełna spokojność. 
Stronnictwo jedności zachowuje się obojętnie. 
Deszcz pada ciągle. Karnawał mało ożywiony. 

Paryż 2 marca. Journal officiel ogłasza wia- 
domości z Senegalu z d. 16 lutego donoszące, że 
oddział wojska francuskiego w sile 500 ludzi ude- 
rzył d. 9 lutego na 2000 powstańców i odparł ich 
zadąwszy im dotkliwą stratę. 

Londyn 2 marca. Izba niższa odrzuciła 253 
głosami przeciw 48 wniosek Torrna, względem u- 
dzielania wsparcia ze skarbu publicznego ubogim 
wychodźcom. Rząd również był przeciwnym temu 
wnioskowi. 

Fiorencya 1 marca. Monarchia Nazionale 
pisze, że spór między Egiptem a Turcyą nie jest 
załatwionym; dziennik ten mówi o zaciągach dla 
Egiptu, w których zaciężni dostają po 500 fran- 
ków. 

Madryt | marca. Siedmiu ludzi nie należą- 
cych do żadnego politycznego stronnictwa, zrabo- 
wało dwóch właścicieli ziemskich w okolicy To- 
ledo (co dało powód do pogłoski o pojawieniu się 
powstańców w górach toledańskich). Dotychczas 
nie pojawiła się żadna banda powstańców. Prim i 
Silvella polują w górach toledańskich. 


Tagespresse dowiaduje się z Pragi, że miano 
tam otrzymać w sferach czeskich skazówkę z Ber- 
lina, iż hr. Bismark zjedzie się z hr. Beustem w 
Bodenbach, a to w celu prowadzenia dalej związ- 
ków przyjaźni, jakie ostatniemi czasy istniały już 
między obu gabinetami od czasu odwiedzin kró- 
lewicza Pruskiego w Wiedniu. Tagespresse mnie- 
ma, że wiadomość ta jest wymyśloną w obozie cze- 
skim i że nic o niej w Wiedniu nie słyszano. 

Doniósł nam wczoraj telegram, że w parlamen- 
cie północno niemieckim wnioski Friesa i Kirch 
mana wyszłe od stronnictw liberalnego i demo- 
kratycznego, aby wykreślić ze wstępu kodeksu 
karnego karę Śmierci, uchwalone zostały mimo o- 
pora gabinetui przeciwnych głosów ministra spra- 
wiedliwości Leonhardta i kanclerza hr. Bismarka, 
większością 118 przeciw 81. W otrzymanem dziś 
sprawozdaniu z tego posiedzenia znajdujemy mię- 
dzy przeciwnikami kary Śmierci trzech posłów pol- 
kich, zapewne tylu tylko było ich obecnych. 

W dalszym toku rozpraw nad tym przedmio- 
tem, zabierali głos: Thadden za zatrzymaniem ka- 
ry Śmierci; X. Kiinzer z Wrocławia za jej zniesie- 
niem. Jako kapłan, musi on być jej przeciwnikiem, 
zwłaszcza, gdy wszyscy mowcy nieomieszkali do- 
tykać w tej kwestyi strony religijnej. Mowca na- 
leżący do partyi konserwatywnej, ubolewał, że z 
kwestyi tej zrobiono kwestyę walki stronnictw po- 
litycznych. Ze wszystkich mowców, którzy doma- 
gali się zniesienia kary Śmierci, mowa Kiinzera 
była może najlepszą, bò najmniej argumentów 
prawnych w sobie mieściła. Dep. Wagener pragnie, 
aby kwestya ta rozbieraną była ze stanowiska re- 
ligijnego, obyczajowego i kościelnego, ale stano- 
wisko religijne nie może służyć za podstawę, bo 
jeżeli Pismo Sw. zaleca nadstawić drugi policzek, 
to kodeks karny zupełnie niepotrzebny. Mowca 
odpycha również wzgląd na opinię publiczną, gdyż 
opinia niemoże rozstrzygnąć  kwestyi głębokiego 
studium prawa i sprawiedliwości. 

Kanclerz Związku hr. Bismark oświadczył, że 
argumenta przeciw pomienionemu ustępowi kode- 
ksu nie wpłyną na uzyskanie zmiany ze strony rzą- 


lub zniesienia kary śmierci nie jest jeszcze dosta- 
tecznie rozebraną i statystycznie wyświeconą, nie 
należy przeto zmianą dotyczącego ustępu utrud- 
niać uchwalenia całego kodeksu, albowiem po przy 
jęciu nawet kodeksu nic nie przeszkadza, aby je- 
den jego ustęp zmienić, gdyby się okazało, że prze- 
ciwnicy kary śmierci mają po sobie słuszność. 
Kanclerz wątpi, aby Rada związkowa przystała na 
kodeks tak zmieniony, a wtedy kodeks musiałby 
się odwlec. Nie wie on, jakie jest zdanie innych 
rządów związkowych, lecz zapewnia, że rząd pruski 
całym wpływem swoim i wszystkiemi głosami ob- 
stawać będzie za utrzymaniem kary śmierci. 
Przemawiali jeszcze Fries i Bethusy za zniesie- 
niem kary Śmierci, Diest za jej utrzymaniem. 
Zabierali jeszcze głos Grenast przeciw karze 
śmierci i hr. Schulenburg za utrzymaniem jej. Ko- 
deks wymienił 22 przypadków ułaskawienie moty- 
wujących, nie idzie zatem o karanie często śmier- 
cią, lecz o prawo używania tej kary. Zresztą nikt 
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dów związkowych; dalej, że kwestya utrzymania 


3 


nie żąda zniesienia kary śmierci w kodeksie woj- 
skowym i w wypadkach wojennych, a zatem albo 
trzeba zrzec się prawa karania śmiercią kiedykol- 
wiek i kogokolwiek, albo prawo to utrzymać, lecz 
ograniczyć je do najmniejszej liczby zbrodni i do 
niezbędnych przypadków 

Nie sądzą w Berlinie, aby kwestya kary śmierci 
zachwiała bytem kanclerza, ani nawet ministra spra- 
wiedliwości, skoro większe porażki ponosili jaż mi- 
nistrowie spraw wewnętrznych i oświaty. 

Przesilenie ministeryalne w Bawaryi dotąd nie- 
skończone. Jedynem następstwem jego politycznem 
jest w tej chwili to, że Bawarya może istnieć bez 
rządu i bez stanowiska politycznego. Stanowiska 
ona nie ma od chwili upadku dawnego Związku 
niemieckiego, jak nie mają go inne również kraje 
południowych Niemiec. Rząd badeński czuje to 
dobrze, i dla tego tąk nagli na przystąpienie do 
Związku północnego. Karlsruher Ztg nie tai się 
z tem wcale, że takie jax dotąd połowiczne sta- 
nowisko między Związkiem niemieckim a udziel- 
nością państwa, długo utrzymać się nie da. 

Z Francyi niema dziś nic nowego pts pogło- 
sek, a mianowicie, jakoby Cesarz rzekł z powodu 
wzmagania się parlamentaryzmu: To waszą rzeczą, 
a ja pragnę tylko, aby się wam powodziło, i za- 
strzegam sobie jedynie prawo wdania się, gdy 
niebędziecie mogli utrzymać się dłużej. 

Komisya decentralizacyjna francuska, której prze- 
wodniczy Odillon Barrot, ma się zajmować rozsze- 
rzeniem działalności rad departamentowych, aby 
z nich powstały formalne sejmiki; usamowolnieniem 
gmin z pod przewagi prefektów, zaprowadzeniem rad 
kantonalnych, a zatem gmin zbiorowych, zniesieniem 
podprefektur. 

Zaburzenia po wyższych zakładach naukowych 
we Francyi ponawiają się. Ostatnie zaszły w Ne- 
vers, gdzie 27 lutego w nocy z powodu oddalenia 
kilku uczniów, reszta zamknęła się w salach sy- 
pialnych i musiano dostać się do nich przez wy- 
łamanie powały, gdyż drzwi były zastawione ław- 
kami. Skończyło się na rozpuszczeniu uczniów. 


Qstatnie depesze telegraficzne „Uzasut' 


Wiedeń 3 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby deputowanych Minister spraw wewnętrznych 
wskazawszy na mowę tronową, przedłożył uchwa- 
ły sejmów krajowych o wyborach bezpośrednich do 
Rady państwa. Minister sprawiedliwości odpowie- 
dział na interpelacyę bar. Weichsa o przedłożenie 
nowego kodeksu postępowania w sprawach karnych 
wojskowych, w tym duchu, że projekt dotyczący już 
w październiku przesłany był ministerstwu węgier- 
skiemu, ale dotychczas nie nadeszła żadna z tam- 
tąd odpowiedź. Następnie izba obradowała w dal- 
szym ciągu nad podatkiem zarobkowym. 

Wiedeń 3 marca. Po uznaniu przywódzcy ro- 
botników Miihlwassera przez sąd przysięgłych 
winnym, skazano go na 4 miesiące ciężkiego aresz- 
tu. Aresztowanie wczoraj przywódzców robotników 
(powyżej list wiedeński) nastąpiło za uchwałą są- 
dową; są oni bowiem obwinieni o zbrodnię stanu 
za udział w stowarzyszeniach robotników Grafa i 
Braunschweiga. Presse dowiaduje się, że pogłoska 
o nowem usiłowaniu powstania w Bocche di Cataro 
schodzi do nieznaczącego zajścia, że jeden Czar- 
nogórzec rzucał na granicy kamieniami na wojsko. 
(p. list H.) 

IPeszt 3 marca. Projekt ustawy przez N. Pana 
sankcyonowany, obejmuje przepisy zaprowadzenia 
obowiązkowych małżeństw cywilnych, i pozwala na 
osła gy małżeństw między chrześcianami i ży- 

ami. 

Praga 3 marca. Otrzymano tu wiadomość z 
Rzymu, że deputowany Rady państwa opat Zei- 
dler, umarł tamże. 

Berlin 3 marca. Parlament uchwalił proste 
przejście do porządku dziennego nad wnioskiem 
względem przyznania dyet deputowanym tego zgro- 
madzenia. 

Paryż 3 marca. Mówią tu o powszechnej a- 
mnestyi politycznej z okoliczności urodzin Cesarze- 
wicza (16 marca). 

Bukarest 2 marca. Izba deputowanych spraw- 
dziła wybór księcia Kuzy na deputowanego. 


Kursa. Wiedeńż3 marca godz. 1 minut 50. 
5% zjedn. dług państwa bankn. 61-60— -. zjed. 
dług państwa w srebrze 71.45 — Losy z r. 1860 
97:80. — Akcye banku 727. — Akcye kredytowe 
275:30. — Londyn 123:90. — Srebro 121-—. —. 
Dukat 5'83. Lombardy 24460 . — Losy z roku 
1864 119.50. —Akcye franko - austryac. 126'25. — 
Napoleony —— — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
240:50. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 210.—.— 
Akc. kol. północ. - wschod. 164:75. Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 94:25 — Akcye banku 
jeneral. 69.50. — Renta w srebrze 71:50 — Oblig. 
indemniz. gal. 73.80 — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 120.25. Akcye anglo- banku 36225. 
Akcye kol. rządowej 387.—. — Akcye kol. siedm. 
168:—. — Akcye kol. Rudolfa 164*50. — Akc. kol. 
Pardubic. 17525. — Akcye kol. północ. 214*25— 
Tramway 202:50. — Akcye banku budowy 64.25 
Akcye kol. wschod. 97.— — Akcye kol. Alföld. 
17450. Akcye banku anglo-węgierskiego 100'50. 
Usposobienie giełdy: stałe. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kdobukowski. 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 
o©dchodząz > 


Krakowa do Wiednia, Wrocławia 6 godz. €'8 rano; 
3'38 popołudniu — do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano; — do Lwowa o godz. 11*3 rano; o 10-22 wie- 
czór — do Wieliczki o god. 628 rano; o 5'30 wieczór; 

z Wieania do Krakowa o godz. 8 rano; o 8'30 wieczór; 

z Granicy do Szczakowy o godz. 11°27 przed południem; 
o 2'25 popołudniu. 

z Sono do Krakowa o godz. 251 popołudniu. 

ze Lwowa do Krakowa o godz. 5:41 rano; o 5'16 wieczór. 

z Przemyśla do Krakowa o god. 8'29 rano; 08-35 wieczór; 

z Wieliczki do Krakowa o godz. 7*40 rano; o 7:40 wieczór, 

z Mysłowic do Krakowa o godz. 1 popołudniu. 

Przychodzą: 

do Krakowa z Wiednia o godz. 9'52 rano; 0 8'54 wieczór, 
z Wrocławia o godz. 9'45 rano; — z Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy o god. 5°21 wiecz. 
ze Lwowa o god. 533 rano; o 3-26 popołudniu; — 
z Wieliczki o god 815 rano; o 8'15 wieczór. 

do Przemyśla z Krakowa o god. 6:39 rano; o 6'25 wieczór; 

do Lwowa z Krakowa o godz. 109 rano; O 9'28 wieczór; 

do Wiednia z Krakowa o god. 5'23 rano; O 7:32 wieczór. 
Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę 

z Krakowa do Wieliczki i Niepołomic o godz. 11 m. 23 

w południe odchodzi pace i mięszany 1 przychodzi do Kra- 

kowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popołudniu. 

ZF- Ruch pig odbywa się na kolei gal. Karola Lu- 
dwika według zegaru lwowskiego, który idzie o 16 
minut pierwej, zaś na kol. północ. ces. Ferdynanda 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 minut pó- 
źniej od zegaru krakowskiego. 


Wspomnienie pośmiertne 


Kto zemną łzy policzy! Kto osłodzi 
moją nieszczęśliwą dolę? Nie mam brata, 
którego nad życie kochałam. W tęskno- 
cie, w opuszczeniu, dokonał twardy ży- 
wot na dniu 13 Lutego 1870. Obca ręka 
osoby, która prawie nie znała go, oddała 
mu ostatnie usługi i koszta łożyła, za GO 
składamijej najserdeczniejsze dzięki, 0! Bóg 
policzy ksżdy grosz, a przyjmijcie moje 
łzy wdzięczności. Ja, co zaniosę na 
twój grób kochany Bracie? wiązankę kwia- 
tów i krzewi mojego imienia, bo twoja 
siostra, prócz łez płynących nie ma za co 
postawić pamiątki, tylko prosić o spokój 
twej duszy i prosić twych znajomych, ty- 
le licznych przyjaciół, by powtórzyli za 
mną: „Pokój jego cieniom !* (350) 

Dnia 2 Lutego 1870. 
Róża Brodzka. 


Dla Szanownych HMsięży! 

Jest kilkadziesiąt tomów „„R”atrologil<* wy- 
dawanej przez J. ks. Mignego w Paryżu, a to 
dzieło kompletne najsłynniejszych Ojców 5. ła- 
cińskich i greckich do sprzedania. Ktoby sobie 
te wszystkie książki razem, lub część ich życzył 
kupić, raczy w tym względzie, jako i dla do- 
kładniejszego porozumienia się, najdalej w prze- 
ciągu miesiąca zgłosić się do Ambrożego Sjet- 
c Bachorzu, poczta Dynów. 
(377--2) 


nickiege, parocha w 


Obwieszczenie. 


L. 44. 


W skiutek polecenia e. k. Sądu miej- 
skiego delegowanego powiatowego w 
Krakowie, z d: 27 Stycznia 1870 L, 1642, 
ruchomości do masy spadkowej ś.p. ks 
Józefa Godlewskiego należące, jako to: 
meble, porcalane, szkło, bielizna, futra, 
it. p, przy ulicy Kanonnej w domu pod 
L. 123 dz. I. n. (N. 174 Gm. II. daw.) 
w Krakowie, 7 Marca 1870 o godzinie 9 
przed południem, w drodze publicznej li- 
cytacyi sprzedane zostaną. 

Przedmioty, któreby na pierwszym ter- 
minie za cenę szacunkową, lub wyżej 
takowej pozbyte nie zostały, dnia 17go0 
Marca 1870 o godzinie 9 przed połu- 
dniem, w miejscu jak wyżej, niżej ceny 
szacunkowej sprzedanemi zostaną. 

Kraków dnia 19 Lutego 1870. 


(301-2-3) Stefan Muczkowski, 
Notaryusz, jako del, komisarz sąd. 


ian z dobrem zaśaiadcze- 
Młodzieniec żi.n,. poszukuje prey 
Ekonomie jako praktykant lub pi- 
sarz posady. — Bliższa wiadomość na 
listy frankowane pod lit. W. S$. ostatnia 
poczta Jarosław. (342) 


i dobrze wydoskonalony w 
Subjekt, w handlu win, cygar, deli- 
katesów i korzeni, poszukuje od 1go 
Kwietnia r. b. miejsca. — Bliższa wiado- 
mość franco pod lit. J. EK. poste re- 
stante w Łobżenicy (Lobsens) w W. 
Ks. Poznańskiem. (384 1-2) 


Zarząd dóbr w Myślenicach, 
wydzierzawia tartak i maszynę do wyra- 
biania gontów w Stróży; także szu- 
ka przedsiębiorcy; do wystawienia domu 

zajezdnego w Lubieniu. 

Warunki dzierżawy i plan wysławić się 
mającego budynku, są do przejrzenia w 
kancelaryi Zarządu w Dolnej wsi, 
gdzie także oferty po dzień 24 Marca 
1870 złożone być mają. (378-1.3) 


Znaczuy od wielu lat 

używający zasłużonej 
i sławy 
Skład zegarków 
zegarmistrza w Wiedniu 
Stefansplatz Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do- 
brze regulowanych zegarków za 
rocznem zaręczeniem według cennika. 
zegarki kieszonkowe gonewskio. 

Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr. 

„ Z złot. brzeg. do ods. 13—14 

„ Z podwójną kopertą 15—17 

„ ankrowe o 15 kam. 16 19 

„ Z podw. kop. 18—23 

„ ang. z kr. szkł. 19—25 

„ remonto 28- 50 

»  „ Z podw.kop.35—40 

dto z kryszt. szkłami 30—36 

„ N. 3 złot.o8 k m.30—36 

damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 

„ ze złot. okrywk. 35—40 

„ emal. z dyam. 38—48 
dabelt. o 8 kam. 40-48 
ankrowe o 15 kam. 35—44 

„ lepsze złot. okr. 45 
20, 80, 90, 100--120 
ie . . . 40—48 
» a „ zpodw.kopb0—56 
„ remontoary 70, 80, 90, 100 
~ „ Z pod. kop. 110, 120 150 
” 
» a 9. P LJ 
Opakowanie za zegary ścienne 1-50 e. 
Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej, 
Obstalunki z prowincyi za na niem 
pipis lub za zaliczką pocztową; ze- 


Budziki ze zegarkiem 7 złr. 
Budziki ze zegarkiem zapalające przy 
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anin świecę 9 złr. 
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owym zapalającym równocze- 
po 14 złr. 
Zegary ścienne własnego wyrobu 
z dwuletniem zaręczeniem 
co dzień do nakręcania 


10, 72 złr. 
co 8 dni n j 4 
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CZAS z Piątku 4 Marca 1870 


Panu Wilhelmowi Maager w Wiedniu, 


Hochstrass (Niższa Austrya) 18go Czerwca 1869. 

Pewnie rzadko się zdarza, żeby starsi ludzie w tej zdrowej okolicy popadli 
w suchoty, a przecież ja sprowadziwszy sobie przez zaziębienie w 48 roku mego 
życia cierpienie piersi i płuc, tak wyniszczałem, że w prawdziwem tego słowa zna- 
czeniu, stałem nad grobem. 

Za dalekobym zaszedł, gdybym chciał Panu wymienić wszystkie środki, które 
przeciw mej ciągle wzmagającej się chorobie bezskutecznie używałem — gdy przy- 
padkiem czytałem w gazecie ogłoszenie pańskie 0 czyszczonym olejku tranowym 
z wątroby miętusowej, w którem zalecasz go Pan także osobom cierpiącym na pier- 
si i płaca, a pomimo, że zawsze miałem wielki wstręt do zażywania wszelkich o- 
lejków i tłuszczów, przecież sprowadziłem sobie jedną flaszkę pańskiego czyśzczo- 
nego olejku tranowego z wątroby miętusowej. Daleko łatwiej go zażywałem jak 
pierwotnie sądziłem, znosiłem go. a później sprowadziłem sobie kilka flaszek i te- 
raz po bezprzestannem używaniu go, czuję się nierównie lepiej. Sił mi przybywa, 
wyglądam coraz lepiej i jestem jakby nowonarodzony. Pozwól Pan, abym Mu wy- 
raził podziękowanie za jego wynalazek, gdyż sądzę, że jego czyszczony Olejek 
tranowy z wątroby miętusowej w krótkim czasie przywróci mi zupełnie zdrowie. 

Proszę o przysłanie mi jeszcze dwóch flaszek, Z poważaniem. 

Aatoni Sulzer. 

NE. C. k. uprzywil. oczyszczony Olejek trauowy z wątroby miętusowoj w 
białych trójkątnych flaszkach, zamkniętych ksbzlą metalową, na których wyeiśnięte 
jest nazwisko Wilhelma Maager, jest do nabycia we wszystkich renomowanych apte- 

ach i handlach korzennych w Galicyi. (33-5-8) 
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PIGULKI BLANGARD A 
żelazisto-jodowe, niepodtegajace rozkładowi, 


potwier dzone przez paryzką Akademię w r. 1850, 
Zamieszczone w r. 1866 w Formulsrzu legalnym francuskim, w Kodeksie ete. 


Łącząc w sobie własności jodu i żelaza, Pigulki te używają się specyalvie | szcze- 
gólnie przeciw stabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach su- 
chót, w osłabieniu organizmu, jak równieź we wszystkich wypadkach, gdzie idzie 
odziałanie na krew, w blednicy, miedostatku lub braku regułarno 
ści,dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania 
peryody tznógo jej odpływu. (58-13-) 

WAGA. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem le- 
karskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i antentycz- 
ności prawdziwych Pigutek Blancard*a wymagać należy, / R Q- 
aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyjnego (ar: “⁄ 2 PTAK? 
gent reactti) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, na etykiecie Ra 
zielonej jak obok: | aptekarz, rue Bonaparte, 40. 

Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i W. Redyka— we Lwowie 

w aptece p. P. Mikolascha — w Brodach w aptece p. Kullaka. 


Fabryka machin i towarów metalowych 


Schenk i Tatzel, 


w Messendorf przy Frcudenthal, 
dostarcza w najnowszej, najodpowiedolejszej konstrukcyi i po bardzo umiarko- 
wanych cenach: zupełne urządzenia do młynów zbożowych niskich i pie- 
trowych; do młynów gipsu, garbarni, olejarni, do fabryk 
krochmalu z ziemniaków i pszenicy, cukrowń. 
browarów i gorzelń:; niemniej tartaków (pił brzegowych, cyr- 
kularoych i t. p.), pomp, wodociagów, rezerwoarów, Kko- 
iłów parowych, maszyn parowych, stałych i prze» 
nośnych turbin z najmniej 80%, zyskiem, kół wodnych it. 
BE Transmisye wykcnywamy dokładnie, szybko i za tanią cenę "SBE 

MEŚ Zwykłe młyny przerabiamy według naszego systemu w najnowszy || 
sposób i to z bardzo m łymi kosztami. "SZEĘ (2624-20) 


Wiedenskie 


Towarzystwo Kantorów wymiany. 
Kapitał akcyjny 3 miliony zdr. 


Nabywanie i sprzedaż papierów rządowych, przemysłowych, losów, monet 

zł.tych i srebrnych, Promess na wszelkie ciągnienia. Rimessy i listy kre- $ 

dytowe na wszystkie miejsca handlowe w Europie i Ameryce. Polecenia § 

dla t.tejszej, jako też dla wszystkich zamiejscowych giełd, wypełniają się z jak 
największą rzetelaością. 


Wiedeńskie Towarzystwo Kantorów wymiany. 
Wiedeń, Graben Nr 8. 


(322-7-24) 


16 Marca, 
franków 100.000, 50.000, 30.000, 10.000, 1.000, 500 i t. d. 


Austryacko-wschodnio-indyjska. 
przez TBWEST i KANAL SUEZIKI. 


W bezpośredniej komunikacyi stacyj kolejowych: 


Wiedeń. Ofen, Stockerau, Lundenburg, Berno, Ołomuniec, Opawa (Troppau), 


Kurcze epileptyczme (wielką chorobę), 


kuruje listownie lekarz specyalnie dla chorób epileptycznych or. ©. Kil- 
tisch w Berlinie, Mittelstrasse 6. — Już przeszło stu wyleczonych. 


średnie podatki Miasta Medyolanu. 
(2149 -10-12) 


premiami: 


Każda Obligacya spłaconą będzie najmniej 10ma frankami. 


są u wszystkich Wekslarzy w kraju i za granicą, a szczególniej 
w Frankfurcie m. ME. do nabycia po cenie: 


‘ysi ludzi 

Tysiace ludzi 

zawdzięczają piękne włosy jedynemu i jedynie istniejącemu naj- 
pewniejszemu i najlepszemu 


środkowi na porost włosów. 


Nie ma nic lepszego do utrzymania i wzbudzenia 
porostu włosów na głowie, 
jak ta we wszystkich cze- MESO YYGZĘ) Cesarza Austryi, Kró- 
ściach świata tak znana |8$ la Węgier etc., wyłącz- 
i wsławiona przez Wy- nym przywilejem dla 
dział medyczny badana, ( wszystkich ces. kr. au- 
najświetniejszym  skut- stryackich prowincyj 1 
kiem uwieńczona, przez wszystkich węgierskich 
jego ces. kr. Apostolską królestw. patentem z d. 
Mość Franciszka Józefa I 18go Listopada 1865 r. 
do  Liczny '15810/1892 odznaczona 


Pomada rezedowa. kędzierżawiąca, 


+ która przy regularnem użyciu na- 
(wet na najbardziej łysych miej. f* 
| each głowy pełny porost sprawia, 

siwym i rudym włosom nadaje cie- 
1.mną barwę, wzmacnia posadę wło-C5 


„i oddala zupełnie w kilku 


Lira 
a d 


Ah dniach tworzenie się łupieżu, za- g 

pobiega w krótkim czasie wypa- %7 

daniu włosów, nadając im natural- 
ny połysk, (M 

AWS »<7= kędzierżawi je, E // 

i zachowuje od siwizny do najpóźniejszego wieku. 

Swym przyjemnym zapachem i wytwornym słoikiem stanowi prócz 

tego ozdobę każdej gotowalni. 
Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) I złr. 50 ct. — 
z przesyłką pocztową R złe. 60 et. 


Odsprzedający otrzymają znaczną zniżkę. 


Fabrykę i główny Skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo 
utrzymuje: (161 6 20) 


KAROL POLT, „Parfumeur und k.k. Priv. Inhaber.“ 


„Wien, Hernals, Annagasse Nr: 15, im eigenen Hause,“ 
gdzie uprasza się wszys.kie pisemne polecenia. adresować, a wszystkie 
polecenia zamiejscowe za madesłaniem gotówki, lub pobraniem tejże 

pocztą, jak najszybciej się załatwiają. 


Główny Skład dla farakowa 
jedyrie u pana Józefa Jakna. — Na prowincji: w Tar- 
nowie u p. W. T. A. Wielogórskiego (dawniej J. Jahna)— w Brze- 
żanach i u p. Józefa Zminkowskiego, aptekarza „obwodowego — we 
Lwowie u pp. Zygmunta Ruckera, Adolfa Berlinera aptekarzy i p. 
Franciszka Ehrlicha, kupca. 


ANNAA 
AAN 


U Tak jak każdy dobry wyrób znajduje naśladowców, 
WADA. iak niemniej i w tym artykule znajdują się podobizny, 
uprasza się więc, aby tylko w wyż wymienionych miejscach kupo- 
wać, żądając wyraźnie „Pomady rezedowej kędzierżawiącej Karola 
Polta w Wiedniu, jako też uważać należy na znak ochrony. 


komunikacya 


(823-12-218) 


Spłata tejże odbywa się w przeciągu 55 lat, a mianowicie do r. 1881, zawsze 
16go Czerwca, iGgo Września, i l6go Grudnia 
Obligacye te, szczególnie odpowiednie na podarunki, na małe oszczędności, 


10 frank. —2 tal. 20 sgr, = 4& zir. 40 e.=4 złr. w. a. w srebrze 
1 DŻ A TYŁOWI "RENTA EPI ET A 


BA DAAR WB) ZP BE EAPN ATE EDYTY TELA PAOLO" EAA BAW ROZA RAWA RZA KORZE 


Pożyczka premiowa m. Medyolanu Zr. 1566, 


podzielona na 750.060 Obligacyj po 10 franków, poręczona 
przez wszystkie posiadłości ziemskie, bezpośrednie i po- 


| 


Ostrawa, Oderberg, Bilsko, Szczakowa, Kraków, Salzburg, Passau, Wels, Linz, 
Kleinmiinchen, St. Walentin, St. Pölten, Filzne, Lwów, Brody, Złoczów, Boden- 
bach, Aussig, Kralup, Praga, Kolin, Pardubice, Zwittau, Briissau, Hohenstadt, 
Peszt, Reichenberg, Turnau, Eisenbrod, Semil, Kuttenberg, Czaslau, Goltsch- 

Jenikau, Czerniowce, Suczawa-itzkany 


z jednej strony, a za pośrednictwem parowych statków Lloyda 


do Bombaju przez 


kanal Suezki 


z drugiej strony, ważną jest dla przesyłek towarów wszelkiego rodzaju, względnie transportu kolejo- 


wexo, taryfa *,, kr. srebrem za centnar cłowy i milę, wraz z 
, y , 


1 kr. należytości manipulacyjnej dla ko- 


lei przyjmującej i oddającej, zaś za potrzebne pośrednictwo w "Mryeście i lądowanie, porachuje się 
po 8 kr. srebrem za centnar. 
Przewóz z Tryestu do Bombaju wynosi 3', funta szterl. za tonę 2U-centnarową. 


Bliższe szczegóły zawiera wkrótce wyjść mająca taryfa, która jest ważną dla najbliższej ekspedycyi 
okręfowej Lloyda do Bombaju. 


Za Zakłady biorące w komunikacyi udział: 


C. k. 


uprzywil. Towarzystwo kolei Południ 


(336-2) 


owej. 


DOM HANDLOWY 
pod firmą : 
Poncet et C° 


otworzył w Krakowie przy Placu Panny 
Maryi „pod Murzynami* 


Handel kolonialny, 


zaopatrzony 
w towary świeże i po 


cenach umiarkowanych. 
(386) 


5 mogący się wyka- 
Akademik zać a lnbajjee- 
mi świadectwami, poszukuje jak najpilniej 
lekeyi w Krakowie za wikt i stancyę, 
lub pieniężne wynagrodzenie, — Osoby in- 
teresowane raczą przesłać swe listy pod 
adresem: „Wny T. Doleżyl, przy uli- 
cy Szerokiej, w Trafice.* E(374--3) 


Bubaj dwuletni, 


rasy szwajcarskiej, do sprzedania w Zgło- 
bicach, poczta Tarnów. (3871--3) 


OGIER 


Ndladeen'ie* od 
j; z „Czajki ,* zło- 

y ; -—7 togniady, sie- 
dmioletni, 15 miary, 5 cale, jest do na- 
bycia w Jurowcach, ostatnia poczta 
Grabownica pod Sanokiem. 


(272-4-) 
W HANDLU KORZENNYM i WIN 
Jana Feik (45) 


przy ulicy Floryańskiej pod 1.330 


nabyć można 


Nasienia Buraków 


w najlepszym gatunku z dóbr 
węgzsrzynowice, 
powszechnie w kraju pożądanego, funt 
w. w. po 60 et. — Riorącym w większe 
ilości, „znaczny procent opuszczonym bę- 
zie — i rozmaite inne Nasienie. 


sss Najlepsze 


p wiedeńskie |© 
. CZernidlo na buty | = 
m | bez kwasu siarczanego z 
5 wyrobu (2103-19-45) | = 
m | Stefana Fernolendta, |a 
> siostrzeńca Franc. Fernolendta | gg 
sa |" Wiedniu, Schułerstr»sse, 21. s 


WÁFUEU?JI M 


AT Najnowszy wynalazek! 


Ważne dla każdego gospodar- 
stwa domowego! 
Prawdziwą chińską niewypieralcą 


Farbę do znaczenia bielizny 


niezbędnie potrzebną dla Zakładów, Insty- 
tutów, w ogóle dla każdego domu, sprze- 
daje podpisany za poręczeniem: 1 flaszka 
tej Farby 50 ct., większa 1 złr.— Pieczątki 
z dowolnemi 2ma literami 30 ct. Poduszka 
i pędzlik do farby 10 ct. — Korona 40 cnt 
1 numer 6 ct.— Obstalunki uskutecznia za 
pobraniem należytości (202-6-10) 
Jakób Goldwasser w Krakowie, 
w domu p. Deichesa na Stradomiu. 


„r 3 x d 
Realność w Krakowie ;;';..; 
ulicy Karmelickiej, blisko Rynku główne- 
go, w stanie najlepszym, z ogrodem, dwo- 
ma oficynami, stajniami, wozowniami i 
wyjazdem na drugą ulicę — lub druga 
realność w takimże samym stanie, z o- 
gródkiem, pod L. 59 obok położona, są 
z wolnej ręki do sprzedania, 

„ Bliższa wiadomość u właściciela tychże 
ealności, (369-2-3) 


Kamienica 


dwu-piętrowa, z dwoma frontami od uli- 

cy Mikołajskiej i od ulicy Różanej, jest 

za przystępna cenę do sprzedania. Bliż. 

sza wiadomość w biórze iożyniera Łuszcz- 

kiewicza, przy ulicy Mikołajskiej N. 445, 
(306-2-3) 


Duszność, chrypka, katary zada- 


A TMY. wnione i wszelkie cierpienia ks- 
nałów oddechowych ustępują w jednej chwil- 
po użyciu Rurek antiastmątycznych p. Levas, 
seura, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. 
Dostać można: w Krakowie w apt. p. I. Trau- 
czyńskjego we Lwowie w aptece p. Piotra Mi- 
kolasza - w Brodach u p. M. Kullaka. (188-5) 


Trzy lesiste majątki 


poszukiwane są do! nabycia, a mianowicie 
w wysokości 600.000, jednego miliona, i 
jednego miliona 200.000 złr., z przewa- 
żnie z wysokopiennemi dębami i bukami, 
trochę jesionów i drzewa szpilkowego, w 
bliskości jakiej kolei lub jakiej spławnej 
rzeki, o ile można blisko granicy pruskiej. 
Zgłaszania przyjmuje pełnomocnik Æ, 
Adler, jeneralny inspektor w Preszbur- 
gu, Promenade Nr. 3 (826- 3) 


Rządzca Drukarni Józef Łakociński, 


